
TSr. 5 0 . We Lwowie, Środa dnia 10. Maica 1875. K o l i  x r v

W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  7. rd.no, 
z  w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i p o - 

ś w i |te c z n y c h .
P rz e d > ła ta  w ynosi:

M IE JSC O W A  k w a rW n is  . . .  3 złr. 76 oent.
„ miesi#*.. •  . . . 1 „ 80 „

Z p rz e s y łk i  pocztow ą:
. w  p aństw ie  *uutrjat.kieuj 6 Kir. — ot.

do P ru s i R sesay uism iec. 3 tu l.IC sg r .
j Mawetji i I)»uji . . .  6 - — —

’ F r a n c j i ..............................21 franków
" A nglii B elgii i T urcji . 16 „

Wlooh i hs. Naddun. . 13 ,

.2'£
73n
©3
fp
w • w
N um er pojedynczy ko sz tu je  8  centów .

P rz e d p ła tę  i o g ło sz e n ia  p r z y jm u ją :
W» LWOWIK: Btoro . G m  A j  *

przy mlicy SobieoLiego płi l  liczby 11. (dawsifl) r  liot „o - t ,  
t i r ń t  *01). W EKAICOYTIZ: K s i ę g i  y iŁ A Jolfa  D jg a s l t i ik lo -  
go W r s u T Z U .  na c m ,  Fł»ne j,  i Aupli j a d j j u ;  ,a-> 
p u l l . w n i k  Kacabowaki, me de b„*uj a,t.e 10 . Wp yru.TYN! ‘ 
pp UuaeenHtein j i  Vogl„r. e r .  10. Wnł[fi*cligi.--'> ,* / .
Opp .l.k  T ollzeile 29. A' F U A im FlU C lK  : lud  jiCLęm n
Ha.ibaigB:  p Uaasecete.n et  VO(fter.

O g ł o s z e n i a  przyjmuję, się *** ■.'■pl-iią O 
tentów  od niicjsoa objętości isdtftsgn wr r . n a  
drobnym drukici •..

L is ty  reklam acyjne uieopwczęi-sw iu;« i a  id°- 
g f ją  frankow aniu.

Manuskrypt* drobne nie zwracają się lec- 
bywają niszczono.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w  jednej części wczorajszego numeru dru­

kowane.)

W ie d e ń  R. marca. Izba posłów. Menger uza­
sadnia swój wniosek o niezgodności z mandatem  
poselsk im . Lienbather życzy sobie ażeby ta­
kowy komisja rozszerzyła, poczetn Izba przydziela 
wniosek komisji z 15. członków.

L o n d y n  8. marca. Dwudziestu sześciu bisku­
pów brytańskich wydało odezwę, w której oświad­
czają się przeciwko usiłowaniom rytualistijw, i żą­
dają ściślejszej łączuości między stanem świeckim 
a duchownym dla wspólnego wystąpienia przeciwko 
romauizacyjuyrn tendencjom rytualistów.

M o n a c h iu m  8. marca. W Izbie deputowa­
nych wniósł minister wojny nadzwyczajny kredyt 
3'/,„ miljona guldenów na cele uzbrojenia.

L w ó w  d. 10. m arca.

(Los wniosku p. Rydzowskiego. —  Nędza urzędni­
cza w Galicji. — Przyszły nowy gabinet i obawy 
półurzędowe. —  Podwyżka na giełdzie wiedeńskiej. 
— Skłud nowego gabinetu we F r a n c j i  jeszcze nie­
wiadomy. — Spór tu re c k o -h is z p a ń s k i  wydaje się 
załatwionym. — Dziennik turecki o polityce trzech 

mocarstw).
Czytam y w Czasie: .P is z ą  nam  z W iednia, 

i e  kom isja  p raw n icza  Izby  deputow anych u- 
ehw aliła  zalecić Izb ie  do p rzy jęc ia  w niosek po­
s ła  k rakow sk iego , dr. R ydzow skiego, co do u- 
s iaw y  z dn ia  14. czerw ca 1868 o zniesieniu 
stopy  procentow ej, a to li w nieco zmieniouej for 
mie. K om isja proponuje m ianow icie rezolucję, 
w zyw ając rząd , aby  rozw aży ł, o ileby się dało  
zapobiedz groźnym  gospodarczym  stosunkom , 
z nadzw yczajnego obdłufcenla m niejszej w łasno ­
ści, szczególn ie  w G alicji pow stałym , a to  przez 
zm ianę u staw odaw stw a cywilnego. Z wnioskiem  
tym  zgadza  się m in ister spraw iedliw ości. “

Od czasu, ja k  dr. R ydzow ski w niosek swój 
p ostaw ił w Izb ie  posłów , upłynęło  już  przesz ło  
cz te ry  m iesiące K raj cały, k ra j najw iększy  wo­
ła ł  p rzez  ten wniosek, na podstaw ie jednom yśl­
nej uchw ały  sejm owej ułożony, i p rzez w sz y s t­
k ich  ru sk ich  i po lsk ich  deputow anych podp isa­
ny, ra tu n k u  d la  milionów ludności w iejskiej i 
m ałom iejskiej, k tó ra , ja k  s ław ią  cen tra liśc i i 
rząd , je s t  n a  w skróś w ierną  państw u  i dyna- 
s tji — ty le  było czasu  do za ła tw ien ia  tej sp ra ­
wy, a  jed n ak  n ie ty lko  nieuznano je j za  nagląoą, 
a le  dopiero po cz terech  m iesiącach n ią  się zaj- 
m nją, i s ta w ią  w niosek, k tó ry  się  znowu od­
w lecze —  n» ru sk i m iesiąc, L ud  galicy jsk i, a 
zw łaszcza  część jego  ru sk a  ma tu  najlepszy, 
nam acalny  dowód, czego się może spodziew ać 
od cen tralizm u. W  W ęgrzech , gdzie później 
wniesiono ta k ą  sam ą sp raw ę w sejm ie, tak że  
nic skutecznego w drodze ustaw odaw czej je- 
gzeze nie zrob mo, a le  przynajm niej n a ty ch ­
m iast zw ołano ankietę, i skoro now y rząd  i no­
we stro n n ic tw a  u s ta lą  się , sp raw a  ta  n iezaw o­
dnie będzie za ła tw ioną, może jeszcze  p rzed  no- 
wemi wyboram i do sejm u. R ząd  z resz tą , mimo 
sm utnego stanu  sk arb u , na ty ch m iast p rz e z n a ­
czy ł dość w ielką sum ę d la  ra to w an ia  ludności 
w iejskiej i m ałom iejskiej.

R atunku  jed n ak  w ola u nas n ie ty lko  stan  
rolniczy, a le i  s t a n  u r z ę d n i c z y .  Położenie te ­
go s tan u , zw łaszcza  na  niższych posadach, je s t 
pow szechnie w iadom e; nowa reg u lac ja  p łac  by ła  
k ro p lą  osłody d la  tego gorzk iego  m orza nędzy. 
Beamten-Zeitung, organ ogólnego s tow arzyszen ia  
urzędników , zaczęła  w łaśnie sze reg  artyku łów  
pod nap .: „N ędza u rzędnicza w G alic ji" , k tó re  
może zw rócą uw agę sfer decydujących na tę  
sp raw ę. Znakom icie prow adzone ogolne S to w a­
rzyszen ie  u rzędn icze je s t  pod w ielu w zględam i 
bardzo  pomocnem, dając swoim członkom po­
życzki, kaucje, ubezpieczenia em ery tu r i k a p i­
ta łu  pomoc w raz ie  słab o śc i; w łaśu ie  te raz  
przy  obchodzie dziesiątej rocznicy sw ego z a ło ­
żenia uchw aliło 10 zapom óg d la  wdów i siero t 
po członkach  stow arzyszen ia , (z k tó ry ch  zap o ­
móg jed n a  p rzy p ad ła  p. T eresie  JB randstettero- 
w ej, w dow ie po adjunkcie politycznym  i m atce 
sześciorga dzieci we Lw ow ie). A le w szy stk o  to 
nie w ystarcza , n aw et w dziesią te j części.

O ile się dow iadujem y, zajm uje się to s to ­
w arzyszen ie  usiluie w yw alczeniem  odpow iednich 
środków  ku uregulow aniu  k ry ty czn eg o  p o ło że ­
nia finansow ego niższych urzędników , k tó rzy  
p rzy  nieodpow iednich daw niejszych p łacach  z 
powodu licznej rodziny  lub k lęsk  fam ilijnych 
popadli w nędzę, i skutkiem  tego  s ta li się p a ­
s tw ą  lichw iarzy , zw łaszcza w G alicji. C zas już 
najnag le jszy  pom yśleć o środkach  zapobieżenia 
dalszem u szerzeniu  się lich w iars tw a . W tym  
cela ma się tu  we Lw ow ie w kró tce  odbyć z g ro ­
m adzenie urzędników . Z aliczk i na u regulow anie 
stosunków  będą znaczne, nie rozchodzi się tu  
jednak  o fundusze, lecz n adew szystko , aby S to ­
w arzyszen ie  m iało zapew nioną re g n la rn ą  o p ła tę  
premij od zabezpieczenia  na  w ypadek  śm ierci, 
tudzież choćby najm niejszych r a t  na um orzenie 
danej zaliczki. To a to li da się ty lko  w ten sp o ­
sób osiągnąć, iżby rząd  przyzw olił, aby zaliczki, 
dane n a  to  u regu low anie  i na prem ie od zabez­
pieczenia, b y ły  w m iesięcznych ra ta c h  p rzy  w y­
płacie pensji na rzecz S to w arzy szen ia  p o trą ­
cane.

W Sonn- und Feiertags-Courriei’, n ap o ty k a ­
my szczególnego rodzaju  d o n iesien ie : „Jeżeli
rząd  nalegał, ab y  odłożono w niosek W ild au era , 
a cen tra lis ty czn e  s tronn ic tw o  p rzy sta ło , to nie 
d la  tego, iżby się obaw iano groźby Polaków  i 
u ltram on tanów  w ystąp ien ia  z R ad y  p aństw a. 
Powodem  je s t  p o ł o ż e n i e  g a b i n e  t u  A u e r s -  
p e r g a .  R ząd  wie, że dnie jeg o  są  policzone, 
przynajm niej co do jeg o  sk ładu  obecnego. W ie ­
my z ca łą  pew nością, wiemy ze ź ró d ła  n ie o ­
m ylnego, że jen . K o ller na  p rzed litaw sk iego  
m in is tra  - p rezy d en ta  a jen . Jo h n  na  m in istra  
wojny s ą  ju ż  dzisiaj p rzeznaczeni, i fak tycznie , 
choć jeszcze  nie form alnie zam ianow ani. P o je ­
dynczych członków  g a b i n e t u  K o l l e r a  m ia­
now ać będzie cesarz , i ma być rzeczą  pew uą— 
co się  też  w obecnym stan ie  rzeczy  sam o przez 
się rozum ie—że p rzew ażna część obecnego g a ­
b inetu  pozostan ie  w urzędzie. Chodzi o zm ianę 
osób pojedynczych, ale nie o zm ianę s y s te m u ; 
p o lity k a  gab ine tu  A u ersperga  nie będzie zde­
m entow aną, a le  p a n .ją c a  zasada  praw no poli

m in istracji w ojskow ej są powodem tego p rz e ­
chrzczen ia  gab inetu ,p rzedew szystk iem  zaś w zgląd  
n a  W ęgry , gdzie rzeczy  coraz dziw niej się u- 
ra b ia ją  i prądow i jednotliw o - państw ow em u 
w iększej siły  nadają , z czego się jak o  zw olen­
nicy jedności państw ow ej cieszym y. Pojm ujem y 
też, że gab inet obecny s ta ra  się za trzeć  w szelki 
pozór dysharm onii, aby nie m niem ano, że sta ło  
się to w szystko  SKutkiem zapow iadanej secesji 
P o lak ó w ; posłow ie też  cen tra lis ty czn i powinni 
unikać w szelkiej ro z te rk i, k tó rab y  do m ylnych 
wywodów pow ód d a w a ła ; powiuni jeduośeią  
śc is łą  uw yd atn ić , że pojedyncze zm iany osób 
nie d o ty k a ją  system u, a le  że owszem ten  system  
od czasów  upadku H oh en w arta , zo s ta ł od w szel­
kich pogróżek ubezpieczonym ." ,

Z doniesienia tego  podnosimy ty lk o  w iado­
mość o u tw orzeniu  i sposobie ^ itw orzen ia  no ­
wego gab inetu , i słow a, w k tó ry c h  organ  ten 
zak lina  cen tra lis tów , aby  bez sa rk an ia  to  w szy ­
stko  p rzy jęli. O rgan ten  może Jftieć rację, że 
K oller będzie gorszym  jeszcze  c e n tra lis tą  jak  
A u ersp e rg  ; ale z drug ie j strony je s t  pewnern, 
że L a sse r  pozostan ie , że K oller to  będzie robił 1 
co każe L a sse r , a L a sse r  to  znowu każe robić, 
na co może spodziew ać się  przyzw olenia  koro­
ny. W ażnem  je s t  tu  doniesienie,' k tó re  z re sz tą  
jnż w innych pism ach cen tra lis ty czn y ch  się po­
jaw iało , że nie nowy m in iste r-p rezyden t, ja k  
byw a zw yczaj w państw ie konsty tucy jnem , k o ­
ronie zaproponuje  sk ład  gab inetu , ale że sam a 
korona w p ro st będzie m in istrów  m ianow ać. Tym 
ak tem  now e m inisterjum  s trac iło b y  cechę mini- 
s te rjum  parlam entarnego , cc oczyw iście nie mo­
że być po m yśli cen tra lis tów . N a to  c e n tra li­
ści s a rk a ć  by m usieli, a sa rk a n ia  te  m ogły by 
s ta ć  się d k  nich i dl* „system u" fatalbem i. 
D la tego  u p rzedza  ich i m ityguje S. u. F. Z. 
Pam iętam y przecież, czem na  konferencji w szy ­
stk ich  frak c ji cen tra lis ty czn y ch  m inistrow ie A u­
e rsp e rg  i L a sse r  tłum aczy li konieczuość od ło ­
żenia w niosku W ild au era , a  w yw ód ich je s t  a u ­
tentycznym , je s t on tem  auten tyczn iejszy , że 
dla nich ja k  n r jp rz y k rz e jszy , Bo je s t  w yzna 
nieni, że bezpośrednie w ybory  nie zagrodziły  
drogi secesjom , i że zdaniem  sfery decydującej 
G alicja, choćby p rzez kopę Juzyczyńsk ich  r e ­
p rezentow ana, nie by łaby  w R adzie  państw a  
w cale rep rezen to w an ą  bez Polaków . T ak  więc 
dw a głów ne cele reform y w yborczej c h y b iły !

S tanow isko , ja k ie  n* w spom nianej konfe 
rencji cen tra lis ty czn e j z a ją ł  dr. R  e c h b a u e r, 
uw aża ją  n iek tó rzy  za to  samo, co zarzucenie  
opozycji p raw no-po litycznej p rzez G hiczego a 
później i p rzez  T iszę  tj. za  krok przygo tow aw ­
czy w ejścia do m inisterjum . P . Po tockiem u od­
mówił w ejścia go do g a b in e tu ; te ra z  snać „na­
u czy ł się b rać  u d z ia ł w rządzie , skoro  umie a- 
kodom ow ać się  życzeniom  tak iego  A u ersp e r­
g a 1 — pow iada <Sonn- u. MontMgsztg.

N am iestnik  D alm acji, jen. Rodiez, p rzy b y ł 
do W iednia, i te ra z  zapew ne będzie ułożony 
szczegółow o program  p o d r ó ż y  c e s a r z a  
d o  D a l m a c j i ,  a może i do W łoch.

N» g i e ł d z i e  w i e d e ń s k i e j  w esołe 
trąb k i. D 8. bm. b y ła  ogrom na zw yżka p ap ie ­
rów , szczególniej podskoczy ły  pap ie ry  kolejo-

cać tę  radość w iedeńskiej braci. Podw yżkę tę 
spow odow ał zapew ne po części wiadom y nam  
a rty k u ł Starej Pressy  o kolejach  au strjack ich  ; 
tudzież w iadom ość, że d 7. i 8. R ad a  miui- 
s tró w  zajm ow ała się sp raw ą  k o l e i  A l b r e c h ­
t a  (pap ie ry  je j podskoczyły  na 80); —  prze- 
dew szystk iein  zaś stoi ona w zw iązku  z pod­
w yżką na giełdzie paryzk ie j z d. 6. hm., k tó re j 
źródłem  je s t  zby tek  gotów ki, n iesłuszne  zn iże­
nie w alorów , nadm iar tran sak cy j „in b ianco", 
potężne" w pływ y finansow e ku podwyżce, a n a ­
dew szystko  stanow cze ukonsty tuow anie  p o lity ­
czne we F rancji.

S p raw a u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i n e t u  
f r a n c u s k i e g o  w cale jeszcze  nie z o s ta ła  ro z ­
s trzy g n ię tą . P o d łu g  w czorajszych  wiadomości 
rokow ania m iędzy Buffetem a D ufaurem  trw a ją  
dalej. T yle zdaje się ty lk o  być rzeczą  pew ną, 
że porozum ienie co do zasad  n astąp iło  między 
obu tym i m ężam i; rzecz  c a ła  m a w irow ać około 
osobistości, m ogących być pow ołanym i do g ab i­
netu. P o  odm ówienia p rzy jęc ia  tek i sp raw  we 
w nętrznych  p rzez B ochera , w ybór k an d y d a ta  
na tę  posadę p rzed s taw ia  niejakie truduości. 
W  każdym  raz ie  Buffet pozostan ie  w ice-preze- 
sem nowego gabinetu .

Z K onstan tynopo la  donoszą, że n a d e sz ła  
tam  o d p o w i e d ź  N i e m i e c  i A u s t r o - W ę g i e r  
n a  o s t a t n i  o k ó l n i k  t u r e c k i .  Obie no ty  od­
pow iedzi m ają być rów nobrzm iące, i ko n sta tu ją , 
że oba gab inety  p rzez  posłów  sw oich w M a­
drycie udzieliły  rząd o w i h iszpańskiem u uw ag 
zam ieszczonych w okólniku tureckim . R ząd  h i­
szpańsk i ponow ił dane ju ż  w yjaśn ien ia  w tym 
duchu, że nie m iał zam iaru  zapoznaw ać p raw  
zw ierzchniczych  P o rty .

D laczego rz ą d  tu reck i w ystosow ał okólnik 
nie do F ra n c ji i A nglii, lecz ty lk o  do M oskw y 
Niem iec i A u strji, tłum aczy  poniekąd po sw oje­
mu kom unikat a jencji Havaaa. P isze  ona ta k  
„Od n iejak iego  czaau d o s trzeg ać  się  d a ją  ob ja­
w y niecierpliw ości i rozd rażn ien ia  w u rzędo­
w ych sferach , z pow odu częstych  in terw encji 
M oskw y, Niemiec i A u str ji w k w estje  między 
P o r tą  a k ra jam . je j hołdow niczem u L e Phare  
du Bosphore o g łasza  a rty k u ł, k tó ry  w idocznie 
zm ierza do p ro testo w an ia  przeciw  tak im  in te r  
wencjom. Mówi on, że P o r ta  zostaw iona sam ej 
sobie, ła tw o  zagodziłaby  sw oje spraw y w e­
w nętrzn e  i spory  z hołdow nikam i. W szelako  
trz y  owe m ocarstw a w dają  się  za  na jm n ie jszą  
sposobnością, p iszą  noty  i sp ro w ad za ją  dużo 
trudności d la  u trzym ania  pokoju W o ła ją  g o re ! 
i chcą wmówić, że od nich  ty lko  zależy u tr z y ­
m anie pokoju. W spólność trzech  m ocarstw  nie- 
m iała do tąd  innych sku tków , Jak , i e  n a ru szy ła  
godność P o rty , i zach ęca ła  k ra je  hołdow nicze 
do dążeń separa tycznych , a osobliw ie n iw eczy ła  
usiłow ania T urc ji około u trzy m an ia  spoko ju  i 
bezp ieczeństw a,"

tyczna  owszem  jeszcze  silniej uw ydatnioną. G a- w e ; k u lisa  na tychm iast się zjaw iła. R adość w
binet K o lle ra  będzie ty lko  jednolic ie  u k sz ta ł 
towanym gabinetem  A uersp erg a . P ew ne w yda 
rżen ia  p rzed litaw sk ie , pew ne konieczności w ad-

Iz rae lu  w iedeńskim , ale Iz ra e l berliń sk i, k tó ry  
ciągle, najpodlejszem i środkam i podm inow yw ał 
papiery  austrjack ie , będzie  m usiał gorzko  opła-

Korrupcja dziennikarstwa.
i.

W  k o n s ty tu c y jn y c h  p a ń s tw a c h  n a  k o n ­
ty n e n c ie  eu ro p e jsk im , p ra g n ą c y c h  rz ą d z ić  a b ­
so lu tn ie , lub  o p ie ra ć  rz ą d y  n a  m niejszości 
lu d n o śc i, w y ro b iły  się  owe t r z y  ro d z a je

d z ie n n ik a rs tw a  : u rz ę d o w e , p ó łu rz ę d o w e  i 
su b w en c jo n o w an e , do w ie lk ie j p o tę g i, s z e rz ą c  
fo rru p c ję  o p in ii p u b liczn e j w o k o ło  s ieb ie .

I  A u s tr ja  p rz y sw o iła  sob ie  te  ro d z a je  
d z ie n n ik a rs tw a . N ajw yżej je d n a k  ro z w in ę ło  
się  ono w c e sa rs tw ie  n iem ieck iem , g d z ie  c a ­
ły ,  do trz e c h  m ilionów  ro czn ie  p rzy n o szący  
m a ją te k  k ró la  h a n o w e rsk ie g o  odd ają  n a  ta k  
zw an y  R ep tilien fo n d  (fundusz  d la  p łazó w  !), 
z k tó re g o  u trz y m u ją  d z ie n n ik a rs tw o  p ó łu rz ę ­
dow e i su b w en c jo n o w an e  w e w ła sn y m  k ra ju  

za  g r a n i c ą !
W szęd z ie  tem i fu n d u szam i d y s p o z y c y j­

nemu i d z ie n n ik a rs tw e m  z ty c h  funduszów  
u trzy m y w an em , k ie ru ją  b iu ra  p ra so w e , z o r ­
g a n iz o w a n e  to  p rz y  m in is te rs tw ie  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h , to  p rz y  p re z y d ju m  m in is te r ­
s tw a , lu b  p rz y  m in is te rs tw ie  sp ra w  w e w n ę­
trz n y c h  a lb o  p o lic j’.

P rz e d e w sz y s tk ie m  z teg o  fu n d u sz u  sub - 
w en c jo n o w an e  są  p ó łu rz ę d o w e  te leg ra ficzn e  
b iu ra  k o re sp o n d e n c y jn e , w e F ra n c j i  b iu ro  
H a v a s a  w B e rlin ie  b iu ro  W o llfa , w e W i e ­
d n iu  b iu ro  p ó łu rzęd o w e , b ez im ien n e , zw ane 
C o rre sp o n d e n z -B u re au , na  k tó re g o  cze le  sto i 
s e k re ta r z  lm n is te r ja ln y . W sze lk ie  u s iło w a n ia , 
ażeb y  o b o k  ty c h  b iu r  rząd o w y ch , u tw o rzy ć  
n ie z a w is łe  te leg ra ficzn e  b iu r a  k o re sp o n d e n c y i-  
ne, n ie  p o w io d ły  się, g dyż  je ś l i  m in is te r  sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  i w e w n ę trz n y c h  za s ila  b iu ra  
k o re sp o n d e n c y jn e  sw em i w iad o m o śc iam i, b e z ­
p o śre d n io  i sz y b k d  o trzy m y w an em i, to  p o ­
m im o b a rw y  rząd o w e j, w iad o m o śc i p rzez  n ic h  
d z ien n ik o m  ro z s y ła n e , b ę d ą  zaw sze  n a jp e ­
w n ie jsze  i n a jśw ieższe  ! B iu ra  w ięc  n ie z a w i­
s łe  zaw sz e  u p a d a ć  m u sz ą !

A  ja k a  to  je s t  p o tę g a  d z ie n n ik a r s k a  w 
rę k u  rz ą d u  k ażd eg o  ! Co ch ce , to  ta k ż e  b iu ro  
p rz e m ilc z y , lu b  p oda  w ta k ie j fo rm ie , ta k  
z ab a rw io n e , że i n a jszk o d liw sza  rz ą d o w i w ia ­
dom ość u tra c i  w sz e lk ą  szk o d liw o ść  i ja k o  o- 
b o ję tn a  p rz y ję tą  b ęd z ie  p rz e z  p u b liczn o ść . 
C h o c iaż  p o tem  n a d e jd ą  k o re sp o n d en c je , w 
p raw d z iw em  św ie tle  rzecz  p rz e d s ta w ia ją c e , 
to  ju ż  p ie rw sze  w rażen ie  n ie  z o s ta n ie  z a ta r -  
tem . W ie lu  c z y ta  ty lk o  te le g ra m y , a  k o re ­
sp o n d en c je , te  sam e  sp ra w y  p o d n o sz ą c e , ju ż  
p o tem  p o m ija , ja k o  t r a k tu ją c e  rzeczy  m u 
z n a n e .

A  w p ły w  te n  rzą d o w y  n a  o p in ię  p u b li­
czną p rzez  te leg ra ficzn e  b iu ra  k o re sp o n d e n ­
c y jn e  w y w ie ra n y  j e s t  tem  s iln ie jsz y , iż  s ię  
od n iego  u c h y lić  n ie  m ogą i d z ie n n ik i n ie ­
z aw is łe . M uszą one k o n ieczn e  z ty c h  b iu r  
rząd o w y ch  czy  p ó łu rz ę d o w y c h  p o b ie ra ć  t e ­
leg ram y , ażeby  po d aw ać  m o g ły  sw ym  c z y ­
te ln ik o m  n a jśw ie ż sz e  w iadom ości, k tó ry c h  na  
in n e j d ro d ze  n ie p o d o b n a  im  o t r z y m a ć !

Uroczystość półwiekowego jubileuszu  
S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k ie g o .

(Dokończenie.)
Po odczytan iu  tych te legram ów  przem ów ił 

\i. S t. G r u d z i ń s k i ,  m ow ą w iązaną, zw raca ­
ją c  j ą  do J u b i l a ta :

Kiedy po walkach syty ju i chwały 
Powracał do dom rycerz sędziwy,
Grona młodzieży wnet »ię zbierały,
Niosąc mu wyraz uwielbień żywy. —
A on im mówił o bojach dawnych,
Stawiał ich wcześnie w rycerBkiem kole,
Na drogę czynów wielkich i stawnych 
Z błogosławieństwem krzyż kładł na czole.
I z wiarą silną w pewność zwycięztwa 
Szła dzielna młodzież na krwawy bój, —
Trwega nie mogła zachwiać ich męztwa,
Ki eh na czole talizman swój ! —
Mistrzu i ziomkn! przed Tobą stoję,
Jmkby przed siwym wodzem pacholę,
Ty uwielbienie chciej przyjąć moje 
I znak mi krzyża połóż na czole.
Ja krzyż ten mistrzu ziomkom zaniosę 
I ukraińskiej oddam młodzieży.
Błogosławieństwo zmieni się w rosę,
Co kwiat nadziei naszych odświeży.
Ufamy mistrza 1 lecz tej nadziei 
Wrogowie tyle stawiają tam...
Byśmy nie padli W zwątpień zawiei 
Mistrza i ziomkn — błogosław nam! —
My od kolebki czciliśmy ciebie!
Byłeś hetmanem młodzieńczych głów!
Z a m e k  k a n i o w s k i  na marzeń niebie 
Czerniał, jak widmo okropnych snów.
Ale się zbrojąc na życia sprawy 
Myśmy niemęzki tłumili żal,
Jak kr ó l  z a m c z y s k a  na grozach sławy 
Ostrzyli naszych nadziei stal!
By nie osłabła nigdy ich siła,
Kiedy działania zbliży się czas, —
Młodzież co zawsze Ciebie wielbiła,
Prosi przezemnie : błogosław n a s!
Dziś gdy. całego narodu głosy 
W jeden się zgodny zlewają chór,
Co ezystym tonem płynie w niebiosy 
Z dolin i lasów i z naszych gór,
Niech się od stopów, także rozszerzy 
O czci twych ziomków, mistrzu nasz, wieść.
Od nkraińskiej niosę młodzieży 
Twórcy „ So b ó t k i "  sławę i cześć!

P o  dobrze w ygłoszonym  a p ięknym  tym  
w ie rsza  S. G rudzińsk iego , p rzy jętym  z wielkim  
entuzjazmem przez zgrom adzonych, p. E . P ł o t ­
n i c k i  odczytał następu jące  te leg ram y:

Z K rakow a od „G w iazdy k ra k o w s k ie j" : 
„Cześć zasłudze  i niezm ordow anej p racy  na  n i­
wie ojczystej. N iech żyje Sew eryn G oszczyński!"

Ze S tan isław ow a, od re d a k to ra  H asła  M i- 
l e r o w i c z a :  „W  dniu Tw ego jub ileuszu  przyjra 
i od nas, siew aczy  polskiej m yśli i polskiego 
słow a na Pokuciu, w ydobyw ający się z pełnej 
p iersi o k rz y k : „Cześć ci ukochany w ieszczu  
Ju b ilac ie ."  x

Zaledw o skończono odczytyw anie  pow yż­
szych telegram ów , p. D arow sk i udzie lił g łosu  
p. T adeuszow i R om anow iczow i, słynącem u z 
niepospolitej, p raw dziw ie p ięknej wymowy. P . 
R o m a n o w i e z  przem ów ił od dzien n ik ars tw a  
naszego  następującem i słow am i: „P rzed  p a ru  
tygodniam i m inęło la t  cz te rdz ieśc i i cztery , ja k  
w w olnej już  od najazdu  W arszaw ie  po jaw ił 
się p ierw szy  num er p ism a politycznego  N owa  
Polska. Z nakom ite a  ukochane w narodzie  im io­
na w yp isa ła  N ow a Polska  w szeregu  w sp ó łre ­
daktorów  sw o ich : M ochnaccy M aurycy i Kam il, 
Z a lesk i Bohdan, P io tr  W ysocki, N abielak , L e ­
lew el... M iędzy niemi ja śn ia ło  tak że  nazw isko  
zdaw na już całej P olsce z potężnych znane 
pieśni, a  k tó re  onej pam iętnej listopadow ej nocy 
belw edersk im  b łysnęło  k a ra b in e m : nazw isko 
S ew eryna G oszczyńskiego. Pozw ól więc, czci­
godny Ju b ilac ie  nasz , abym  ja k o  dziennikarz  
uczcił w tobie n a js ta rszeg o  w gronie  naszem  
dzienn ikarza. A cokolw iekby o tym  rodzaju  p u ­
blicznej p racy  u nas mówiono, zaw sze to  jedno 
ważne przyznać  mu trz e b a  znaczenie, iż je s t  
ow ą k rop lą , k tó ra  ciągłem  spadaniem  cavat la- 
pidem , w yżłab ia  sk a łę  p rzesądów , w stecznictw a, 
niew oli i w szelakiego ciem ięztw a, i ja k o  żywo! 
ta k  ją  kiedyś wyżłobi, że w olność obfitym 
zdrojem  sp łyn ie  na  uciśnione narody.

„N ow a Polska sam ą nazw ą sw ą, program em  
i całym  swym kierunkiem  w y raża ła  tę  m yśl, że 
naród  chcąc się politycznie odrodzić, odrodzić 
się m usi w e w nętrzu  ducha swego, w uspołecz-' 
nieniu swojern, w calem  swem jes te s tw ie , d łu g ą  
niew olą skrzyw ionem . Cześć C i! żeś należał do 
obrońców tej myśli-

„Nie dłngo jednak  dano wam w alczyć po- 
tężnem  w aszem  słowem. Ż o łdactw o carsk ie  sze ­
roką  a n iszczącą  s tru g ą  zalew ać poczęło praw y 
b rzeg  W isły . I  oto w tej sam ej Nowej Polsce 
czytam y, iż od tąd  zaw iesza ona w szelk ie  do- 
mowe_ spory  i sw ary , ażeby w szystk ie  m yśli i 
uczucia, w szy stk ie  m oralne, um ysłow e i m ate- 
rja lne  s iły  narodu  tam  zw rócić, gdzie się o- 
strzem  m iecza ro z s trz y g a ła  kw estja  jego bytu . 
C zytam y dalej, że w iększość w spółpracow ników  
Nowej Polski a praw ie  w szyscy, k tó rych  w y­
m ieniłem  poprzednio , u d a ją  się na pole w alk i, 
czytam y w reszcie  w osobnym arty k u le , iż uko­
chany  piew ca „Z am ku K aniow skiego" tak że  w 
b ra tn ie  sp ieszy  szereg i, c a łą  p rzy sz ło ść  po tęż­
nego sw ego ta len tu  i życie sw oje rzucając  na 
o łta rz  ojczyzny. Z łożyliście tem  dowód, a  po­
tom ności św ie tny  zostaw iliście  p r z y k ła d , że 
k iedy n ad  g ło d am i naszem i zaszum ią sz tan d ary  
odradzającej się ojczyzny, trz e b a  ja k  d ruh  Twój

pow iedział „ zes trze lić  m yśli w jedno  ognisko, 
i w jedno ognisko duchy" — daliście p rz y k ła d , 
że słow o każde w tedy  ty lko  w p raw d z iw ą  
u ra s ta  potęgę, jeżeli p ierś i głow a, z k tó rs j 
słowo to  w yjdzie, zdolne są  w czyn je  zam ie­
nić, czynem  stw ierdzić  praw dę słów  swoich, 
życie dać za sw e p rzekonan ia . Cześć Ci —  żeś 
t a k i m  by ł d z ie n n ik a rz em !

„W ytrącono  wam oręż z ręk i. N ietyle p rz e ­
moc najezdn ika  ja k  raczej wodzów nieudolność 
a polityków  naszych  n ieopatrzność  z łam ały  
sp raw ę, k tó rą  w ta k  pom yślnych rozpoczęliście 
w arunkach. R ozbiegliście się po szerokim  św ię­
cie, tu łactw em  n aw et w aszem  stw ie rd za jąc  n ie ­
spoży tą  narodu  żyw otność. Ani ciężkie k lęsk i 
narodu, ani n ieod łączne  od nich do tk liw e ciosy 
osobiste, ani gorżk i czarny  chleb w ygnania, ani 
w rogów  na ig raw an ia , ani zimna obcych oboję­
tność nie złam ały tw ego  ducha, nie ostudziły  
gorącej miłości, nie z a ta r ły  w ielkiej idei, za 
k tó rą  przedtem  orężnie w alczy łeś. W e w sz y s t­
kich  pism ach tw oich, we w szystk ich  pracach  
tw oich, w całem  tw ojem  z ty lu  n iebezp ieczeń­
stw am i połączouem  aposto lstw ie , k tó rego  wido­
wnią był& w łaśn ie  ta  Basza prow incja, jaśn ie je  
zaw sze, nie zam ącona niczem  idea całej, n iepo­
d leg łej P o lsk i. A tą  P o lską by ł d la ciebie n ie­
ty lko  szm at tej p ięknej ziemi naszej, ale lud 
na nim żywy, pełen  w arunków  św ietnej p rz y ­
szłości, a  ta k  n ieszczęśliw y^ ta k  m oralnie i ma* 
te rja ln ie  łam any. UkoohałeA lu d  ten gorąco, a 
w ym ierzenie mu apraw iedliw ości, podniesienie 
go do obyw atelsk iej godności, nadanie mu w szel­
kich obyw ate ls tw a  tego  w arunków  —  ten  był 
id ea ł p rac  tw oich, k tó rego  nie od łącza łeś n igdy 
od państw ow ego id ea łu  P o lsk i.

„1 w  tem toż w iernem  trw an iu  p rzy  s z ta n ­
d arze P o lsk i, w tem  gorącem  ukochaniu  lu d u , 
tkw i ca ła  ta jem nica  tego  uroku, ja k i  imię tw oje 
w yw ierało  i w yw iera, tej czci i m iłości ja k ą  
cię naród  o tacza ł i o tacza. Bo u nas najpotęż 
m ejszy n aw et ta len t, jeżeli u tych  źródeł nie 
czerpie na tchu ien ia , musi być ja k  owo drzew o 
biblijne, k tó re  nie niesie owoców, więc ściętem  
będzie i spalonem . A gdy w szyscy w pracach  
naszych  w tej czystej idei Po lsk ie j i w gorącej 
m iłości ludu natchnien ie  czerpać  będziem y, 
spełnim y owo zadan ie , o k tórem  m ówiłem  po 
p rzednio  zadan ie  k ropli, k tó ra  w yżłab ia  
skałę .

„Chociaż n ie  z upow ażnienia — a le  pew ny 
jestem , że z serc  i m yśli w szystk ich  moich k o ­
legów  w  dzienn ikarsk im  zaw odzie, w znoszę to ­
a s t :  n a js ta rszy  m iędzy nami dzienn ikarz , k tó ry  
sz ta n d a r  P o lsk i zaw sze wysoko trz y m a ł w znie­
siony, k tó ry  gorąco  ukocha ł lud , a każdym  
czynem swoim k ażd e  sw oje słow o s tw ie rd z a ł— 
S ew eryn  G oszczyńsk i niech ż y je !“

P rzem ów ienie  p. T ad eu sza  R om auow icza, 
w wielu m iejscach przeryw anem  by ło  hucznem i 
oklaskam i a ludzie p rzeciw nych  sobie stro n n ic tw

w zgodnem  usposobieniu  pod jej w rażeniem  
trą c a li się kielicham i.

Po uciszonej bu rzy  ok lasków  pan E . B łot- 
nicki, członek kom ite tu  , k tó ry  ucztę  u rządził, 
odczy tał jeszcze  następ u jące  te leg ram y :

Z T a rn o p o la : „S tow arzyszenie ręk odzie ln i­
ków  ta rn o p o lsk ich  „G w iazda" sk ła d a  niniej- 
szem  cześć zacnem u w ieszczow i naszem u S e ­
w erynow i G oszczyńskiem u, ja k o  Ju b ila to w i, i 
cześć w szystk im  w te j u roczystości u d z ia ł bio­
rącym ." Podpisano: D ębsk i p rezes.

Z T a rn o w a : „S tow arzyszen ie  m łodzieży 
przem ysłow ej w  T arnow ie, Sew erynow i G osz­
czyńskiem u, w ieszczow i, bohaterow i naszem u, 
w yraża  cześć i uw ielb ien ie" podpisany  p rezes 
S tow arzyszen ia : P o lity ń sk i.

U sposobienie obecnych na  uczcie p e łne  po­
koju i podniosłego n as tro ju  ducha, ani na  chw ilę 
nie zosta ło  przerw anem  iadnem  niew łaściw em  
w ystąpieniem . Id e a  P o lsk i unosiła  się nad  
w szystk im i i łą c z y ła  ich w jed en  b ra te rsk i obóz. 
W idocznem  to było z sym patycznego  przy jęc ia , 
w niesionego p rzez pana  J a n a  G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  to a s tu  od U krainy , b ra te rs tw a  R usi z 
P o lsk ą . M owa p . G rzegorzew sk iego  b rz m ia ła :

„Znam k ra in ę  m ilszą od k ra ju  cyprysów  i 
pom arańcz -. m ilszą nie dla je j n ieba jasnego , 
ani d la  ziem i umajonej kw ieciem , a „m lekiem  i 
miodem p łynące j" , lecz że j ą  przesycono bólem 
i łzam i naszem i. W ielkiego d ram atu  dziejow ego, 
k tó ry  w niej się Odegrywał, nie zakończyła  
przesz łość , snać zostaw ia jąc  p rzy sz ło śc i ode­
g ran ie  o sta tn ich  aktów . W spom nienie dn ia  w czo­
ra jszego  i niepew ność ju trze jszeg o  n ad a ją  je j 
w artość pam iątkow ą, rzucając  jednocześu ie  na  
nią szczególny urok tajem niczości.

T ą  k ra in ą  —  U kraina.
M aż to  być dziw nem  d la  chętnych lub n ie­

chętnych j e j : mimo ty lu  b u rz  przeszłych , mimo 
ty lu  widm k rw aw ych  zaw isłych  nad  nią, widm 
p rzeraża jący ch  i, ja k  chcą n iek tórzy , w s trę t­
nych, mimo ty lu  za traconych  w niej ideałów  bo­
h a te rs tw a , tę sk n y  w zrok  w ieszczów  zw raca  się 
ku  n iej, i w niej szu k a  natchnień  przyszłośc i 1?

P o w stan ie  całej p le jady  w ieszczów  uk ra iń ­
skich nie może być zjaw iskiem  przypadkow em .

W śród  zam ętu dziejow ego rw ać się poczęła  
nić państw ow a R zeczypospolitej nad  brzegam i 
D niepru  i to  w chw ili zaw zię tej walici dwóch 
pobratym czych  ludów , z  k tó ry ch  jed en  n ad a ł 
już b y ł sw e imię i sza tę  R zeczypospolite j, a 
d ru g i d o b ija ł się  tak iegoż udziału. W a lk a  zo­
sta ła  n ie ro zstrzy g n ię tą . Że pow ody jej w p lo tły  
Się w tk an in ę  w ieszczej poezji uk ra iń sk ie j, — 
to  w iem y ; czy one pow rócą n a  sz e rsz ą  w ido­
wnię dziejow ą, i p rzy  jak ich  w arunkach  pow ró ­
cą — n ie  chcę p rzesąd zać , a  i sam a ow a tk a ­
nina w ieszcza  je s t  tu  ta jem niczą. Przypom nijm y 
jed n ak  s ło w a  jednego  z je j tw órców * „ U k r a i ­
n a  w y p i a ś t c w a ł a  n a r ó d ,  t t - e g ą c - y  
s t a n ą ć  m i ę d z y  n a j d z i e l n i e j s z y m i . "

To pow iedział czcigodny n asz  J u b i la t  dz is ie j­
szy, Sew eryn G oszczyński. O k tó rym że to  n a ­
rodzie mowa tu być może ? O żadnym  innym 
jeno  o tym , k tó ry , n ie c iesząc się  je szcze  u- 
znaniem  jak o  n a r ó d ,  w alczy ł pod Chocimem i 
K onotopem  w obronie ch rześc iań s tw a  i R zeczy ­
pospolite j. To są  ty tu ły  niem ałe do uzn an ia  z a ­
s łu g  ludu. Z drugiej s tro n y  —  tam , gdzie w sz y s t­
ko uw zględnić zdołają, krom  p raw  i uczuć lu d z ­
kich , tam  gdzie  do w szelk iej innej broni dodano 
broń  szy d ers tw a , aby p rzy tłu m ić  asp irac je  n a ­
rodow e szczepów  odrębnych, tam  pow iedziano 
n ie d a w n o : „G dyby p rzy sz ło  uw zg lędn iać
w szelk ie  d ą ż e n it narodow e w ro d zą ju  dążeń 
ru sk o -u k ra iń sk ich , to  rych ło  naliczy libyśm y t a ­
kie narodow ości, ja k  : k ijo w sk a , lw ow ska, kor- 
su ńska , b erd y czo w sk a  i t. p .“ —  Panow ie i j e s t  
to  hasło  w rogów  n a s z y c h ! Rzućm y na sza lę  
rozum u ty tu ły  i h a s ła , ty tu ły  pośw ięcenia, h a ­
s ła  s z y d e rs tw a ; w k tó rą  s tro n ę  sz a la  p rz e w a ­
ży —  nie chciałbym  ani na chw ilę w ątp ić . L ecz  
prócz tego  w zględu, je ś li  k iedy , to  w dniu dz i­
siejszym  p rzed ew szy stk iem  p rzy sto i nam  dać 
posłuch  g łosow i natchn ien ia  W szak  w ieszcze 
śp iew ali i dali w yraz  natchnien iu , a  n a r ó d  
s k ł a d a  c z e ś ć  w i e s z c z o m ,  snać się  z e ­
sp a la  z ich duchem . W  m yśl w ięc i w duchu 
w ieszczów  u k ra ińsk ich , k tó ry ch  p rz e d s ta w ic ie la  
z ło te  obchodzim y gody, w n o s z ę  t o a s t  b r a ­
t e r s t w a  R u s i  i d ą ż e ń  n a r o d o w y c h  
r u s k o - u k r a i ń s k i c  h .“

P rz e d  w ręczeniem  Ju b ila to w i olbrzym iego 
buk ie tu  w im ieniu P o lek  nadesłanego  p rzez  
panny: Różę D arow ską , H elenę G ozdow icz, W ol 
sk ą  i inne pan ie na  g a le rji zebraue , p rzem ów ił 
p ięknie pan  W ł a d y s ł a w  B e ł z a  słow am i:

„Piękny mi toast padł do spełnienia,
Więc go nad inne clicę górą nieść!
Do czci powszechnej i uwielbienia,
Wieszczu, od Polek łączę ci cześć!
Niechajźe cześć ta Ciebie osłoni 
Cichemi skrzydły anielskich piór!
O ! nieodmawiaj uściskn dłoni.
Dla naszych matek, żon, sióstr i cór!
Na polskiej ziemi najpierwsze one 
Pragną ci wieniec wawrzynu spleść,
I w dni twe późne, osamotnione,
Starcze sędziwy pociechę n ieść!
Więc po nad inne — wolno mi czarę 
Z takim toastem wysoko nieść...
Bo z serc ci czystych składam ofiarę,
Bc ci od Polek przynoszę cześć !“

M ówca po tych  słow ach  w ręczy! b u k ie t 
G oszczyńskiem u, k tó ry  za  w szy stk ie  d a ry  i p rz e ­
m ów ienia pełne d la  n iego .m iłości i czci, dz ię­
kow ał skinieniem  sw ojej sz a n o w n e j, siw izną 
p o kry te j głow y i ściskaniem  rą k  p rzem aw ia ją ­
cych. T o as t p an a  B ełzy  rów nie ja k  i W ła d y ­
s ław a  O rdona p rzy ję to  -grzm łąeem isapałem  ok łas 
kam i. P a u  O rdon m ów ił w znosząc- to a s t  N i e o-



O p ró cz  teg o  w  m in is te r ja ln y c h  b iu ra c h  
p ra so w y ch  o d b y w a ją  się  co d z ień  k o n fe ren c je  
z r e d a k to ra m i d z ie n n ik ó w  su b w en c jo n o w an y ch  
i z k o re sp o n d e n ta m i d z ien n ik ó w , su b w en c jo ­
n ow an y ch  n a  p ro w in c ji. T am  o trz y m u ją  oni 
c o d z ien n ie  in s tru k c je , co i w ja k im  d u ch u  
p isa ć  m a ją . K o resp o n d en c i tak o w i p ła tn i  są 
a lbo  c a łk o w ic ie , a lbo  częściow o z fu n d u szu  d y ­
spozycy jnego . Je ż e li  k tó ry  z p o d obnych  k o ­
resp o n d en tó w  o d zn aczy ć  się  p ra g n ie  i w ię k ­
sze z a s łu g i po łożyć , t. j .  w ię k sz e  h o n o ra r ja  
z fu n d u szu  d y sp o zy cy jn eg o  o trzy m y w ać , to  u s i­
łu je  się  w k rę c ić  do d z ie n n ik ó w  n ie z a w is ły c h . 
O fia ru je  on w te d y  n iezaw is ły m  d z ien n ik o m  
sw e k o re sp o n d en c je  a lb o  za  b a rd zo  m a łe  
h o n o ra r ju m  a lb o  g ra tis . M yśm y  sam i m ieli 
n a w e t w y p a d e k , że nam  podobny  k o re sp o n ­
d e n t, g d y śm y  n ie  c h c ie li je g o  k o re sp o n d e n c ji 
g r a t i s  n a d s y ła n y c h  u m ie s z c z a ć , o fia ro w a ł 
p ła c ić  po  3 z łr . z a  k a ż d ą  jego  k o re s p o n ­
d en c ję , w G azec ie  N a ro d o w e j"  um ieszczoną  

T a k ie  k o re sp o n d e n c je  , z n a tc h n ie n ia  
b iu ra  p raso w eg o  w y c h o d z ą c e , » d ru k o w a n e  
w m ie jsco w y ch  i zam ie jsco w y ch  n ie z a w is ły c h  
d z ie n n ik a c h , k a ż ą  po tem  b iu ra  p ra so w e  p rz e ­
d ru k o w y w a ć  w z a w is ły c h  od s ieb ie  d z ie n ­
n ik a c h , g ło sz ą c  try u m f  rząd o w ej id e i. R z ą ­
dow e b iu ra  p ra so w e  w y d a ją  ta k ż e  c z ę s to  
l ito g ra fo w a n e  k o resp o n d en c je , k tó re  d z ie n n i­
kom  n ie z a w is ły m  r o z s y ła ją  g ra t is ,  w  n ad z ie i, 
że  p rz e c ie  czasem  coś z n ich  p rz e d ru k u ją , 
d z ien n ik i z a ś  u rz ę d o w e , p ó łu rz ę d o w e  i  su b ­
w en c jo n o w an e  m a ją  o b o w iązek  te  k o re sp o n ­
d e n c je  u m ieszczać  zaw sze . W  A u s tr j i  b y ło  
k i l k a , pod  ro z m a ite m i ty tu ła m i podobnych  
rz ą d o w y c h  lu b  su b w en c jo n o w an y ch  w ydaw - 
u ic tw  k o re sp o u d e n c y j lito g ra fo w a n y c h , w P ru -  
siech  te n  sy stem  je s t  m ocno ro z w in ię ty , we 
F ra n c ji  tę  m isję  s p e łn ia  k o re s p o n d e n c ja  
„ H  a  v a s .“

P rz e jd z ie m y  te ra z  po  k o le i do  s k re ś le ­
n ia  n a tu ry  d z ien n ik ó w  u r z ę d o w y c h ,  p ó ł -  
u r z ę d o w y c h  i s u b w e n c j o n o w a n y c h ,  
i celów , do k tó ry c h  d ^ ż ą ,  ja k  i  w p ły w ó w  
p rz e z  n ie  w y w ie ra n y c h .

Korespondencje „Gaz. Kar.“
Paryż d. 4. marca.

(A .) F ra n c ja  nie nacie się  doczekać m ini­
s te rs tw a . Ja k k o lw ie k  w brew  w szelk im  pog ło­
skom , Buffet p rz y ją ł na  siebie m isję z łożen ia  
gab inetu , jak k o lw iek  usun ię to  już  w szelkie punk- 
ta  sporne  w zap a try w an iu  się  na ten  sk ład  bądź  
m arsza łk a , bądź drugiego  b arw n ik a  g ab in e to w e­
go, D u fau ra  —  jak k o lw iek  postanow iono ju ż  z a ­
trzym ać przy  daw nych te k a c h  pp. de Cissey, 
D ecazes iM o n ta ig n ac , dzienn ik  urzędow y apor- 
nie m ilczy o o sta teczn y ch  re z u lta ta ch  rokow ań 
W czoraj ju ż  g ab in e t b y ł ta k  ja k  złożony i tek i 
rozdane. D ufaure  m iał te k ę  spraw ied liw ości, 
D ecazes sp raw  zag ran icznych , L eon  S ay  s k a r ­
bu, W allon  ośw iaty , C esannę p ra c  publicznych, 
R ica rd  ro ln ic tw a  i hand lu , C issey w ojny, Mon- 
ta ig n ac  m ary n a rk i. P o z o s ta w a ła  ty lk o  te k a  
sp ra w  w ew nętrznych , k tó rą  pow inien b y ł objąć 
Buffet, a le  p rzypom niaw szy  sobie, że b y ł m ini­
strem  za  ce sa rs tw a , zaś jako  m in is te r republik i 
w zrosłej na  k o n sp irac ji p rzeciw -bonapartystow - 
sk iej, m ógłby być zm nszonym  pociągać  bona- 
p a rty sfó w  do odpow iedzialności, Buffet postano ­
w ił tek i żadnej nie p rzy jąć , i og ran iczyć  gię na  
w ice-p rezy d en tu rze  gab inetu . G dy zaś d’A udiffret 
P a są u ie r  ma być p rezesem  Izb y , gdy m arsza ­
łe k  nie chce pow ierzyć te j tek i k tórem u z człon­
ków  lew ego śro d k a , gdy B oeher z praw ego

śro d k a  tek i te j odm ówił, Buffet zaś  nie chce do­
puścić do gab inetu  p raw icy  urałackow afiej, d la 
tek i sp raw  w ew nętrznych  zab rak ło  k andydata , 
i dzień dzisie jszy  niew iadom o jeszcze , czy od ­
szu k ać  go pozwdL. Jedynaj kom binacja, od k tó ­
re j sfo S z iew ijib  roztyiążarifti tta ' k i e s t u ' j*,> 
dnej Hifft, b y ła  $ t n n f t  B* z$ftiiaaie % odpoś< ^ 
m iędzy pp. B oeher i aAndjffre®  B a s ą a ie r ; gdy ­
by ten  o s ta tn i  p rz y ją ł  tek ę , w ów czas B oeher 
by łby  k aad y d a iem  <fo p rezy d en tu ry  Izby. K az i­
m ierz P e r r ie r  o trzy m ałb y  je d n ą  z w ażniejszych 
am basad , a D u d e rę , n iegdyś p rezes  lew ego 
śro d k a  o trzy m ałb y  po d ’A udiffret w ice-prezeso- 
slw o  Iz b y ,-S ą  to  w ięc w yłącznie  kom binacje o- 
sób, nie poc iąga jące  za sobą żadnej zm iany w 
tendencjach  gabinetu , k tó ry b y  w ten  sposób o- 
p ie ra ł się, a  słuszn ie , w yłącznie na  środkach .

Spraw ozdan ie  p. S av ary  o organizacji bo- 
n ap a rty s to w sk ieg o  sp iskow ania  je s t  p rzedm io­
tem  ciąg łych  p ro te s tacy j i w ykrzyków  bardzo  
podejrzanej zg rozy  b o n ap arty stó w . Z zeznan ia  
p re fe k ta  policji w idać najoczyw iściej, że boua- 
pa rty śc i, ta k  samo ja k  w yzysku ją  s tro n n ic tw a  
zachow aw cze, i w imię publicznego p o rząd k u  
re k ru tu ją  w yborców  z pośród stronn ików  "mo­
narch ii w szelk iego  rodzaju  i barw y , tak  samo 
w yzysku ją  ro zb itk i pary sk ie j kom uny, pod w o­
d zą  A m igues’a  grom adząc londyńskich  em ig ran ­
tów  około g robu  N apoleona, lub p rzez  najm niej 
uczciw ych a jen tó w  rozsiew ając  po francusk ich  
w siach, lub w pośród m iejskich  w yrobników  bo-

Przegląd polityczny.
A u s tr o  W ę g ry . Na posiedzeniu  Izb y  po­

słów  d. f>. uzasad n ia ł ks. O z a r  k i e  w i e  z
s

n a p a rty s to w sk ie  druk i, odezw y, b roszu ry  
p iosnki, osnute w duchu p rzy toczonej zw ro tk i: 
„N iech żyje N apoleon IV. —  P recz  z księżm i — 
P recz  z panam i —  P recz  z bogaczam i!" T r u ­
dno dziś będzie bonap arty sto m  p rzeczyć p iaw - 
dziw ości tego zdania, że, „jeżeli kom una je s t  
m a tk ą  cesa rs tw a , to cesa rs tw o  je s t  koniecznym  
ojcem kom uny" —  może z tego  też powodu bo- 
n ap a rty śc i nie ty le  p rzeczą  zeznaniu p re fek ta  
policji, ile  szu k a ją  sposobu zasto so w an ia  podo- 
bnejże p raw dy  do innych s tro n n ic tw ; le Pays  
z zam iłow aniem  podnosi słow a p rzyp isyw ane  p 
M arcou, jednem u z n iep rzeb łag an y ch  skrajnej 
lew icy, k tó ry  w y rzu ca jąc  G am becie jeg o  p rz e ­
chylenie się  ku  „ k a ry k a tu rz e  re p u b lik i11, m iał 
mu p ow iedzieć : „P an  je s te ś  ty lko  zam askow a­
nym o rlean is tą !"  — i na  tem  za raz  opiera 
tw ierdzenie , że i o rlean iśc i łą c z ą  się też  z r a ­
dykałam i. M oże i w tem  je s t  słuszność — orle- 
anizm  je s t  dzieckiem  rew olucjł, i w idzieliśm y 
już, że taKże ojcem rew olucji być może; cóż to 
dow odzić może n a  k o rzy ść  b o n ap arty stó w  ? T y le  
chyba ty lk o , że an i jedni ani drudzy nie m ogą 
mieć p rzed  sobą  s ta łe j p rzyszłośc i, ja k  p rzy ­
sz ło śc i mieć nie może rz ą d  żaden n a  s tro n n ic ­
tw ie  ty lko  się op iera jący . S tronn iczy  k ierunek  
m oże mieć sw o ją  ra c ję  b y tu  w  chw ilach ze ­
w nętrznych  p rzesileń , pojm ujem y konw encję w 
chw ili, k iedy  p rzec iw  całej E u rop ie  bronić się 
należało , pojm ujem y N apoleona I . w chwili, 
k iedy  F ra n c ję  un iosła  żąd za  s ław y  i zdobyczy, 
a le  z chw ilą, k iedy  naród  p o trzeb u je  z samym 
sobą się porachow ać, i b y t swój w łasny  zapo­
mnieć, od s tro n n ic tw  jeduej rzeczy  spodziew ać 
się ty lko  można, a  może w ym agać od n ich : 
w zajem nej k o n sp irac ji w szystk ich  p rzeciw  k a ż ­
demu z osobna, a na  rzecz  te j sp raw y  b ezs tro n ­
nej —  te j o jczyzny — k tó ra  n a  jednem  ty lko  
s tronn ic tw ie  op ierać się  nie może, bo w harm o­
nii narodow ej p racy  od każdego  musi żądać 
św ia tła , pośw ięcenia i mocy, od każdego  żądać 
m usi tonn, k tó ry ch  różność w łaśn ie  stanow i 
harm onię ak o rd u .

W  przeszłym  liścia  zam ieściłem  wiadom ość, 
iż kó łko  em igracyjue, złożone z em igran tów  z 
trzech  epok, postan o w iło  u rządz ić  publiczne od­
czy ty , z k tó ry ch  p ie rw szy  ma m iejsce 7. m ar 
ca; dow iaduję się  też , iż to  samo kółko zam y­
śla  o postaw ieniu  zbiorow em i siłam i dziennika 
em igracyjnego, do k tó rego  p rog ram u  podobno 
p ie rw sze  ju ż  narysow ano podstaw y. Doniosę 
wam o tem  w czasie  w łaściw ym  —  na dziś o 
g ran iczę  się w zm ianką, iż p rogram  ten  ma być 
podobno ściśle  ogólny — polsk i — bez żadnej 
barw y stronn iczej. S zczerze  byśm y w inszow ali 
p o w o d zen ia !

w aleń
w. a. kongrjny to czn ie  pob ierają . C zęsto  o trzy - 
m u jtrb en efic jąc i dodatek  personalny , od k tó re ­
go nsKUs w ym aga opfąty" ekw iw alen tu . D o d a tek  
p ersona lny  je s t  nag ro d ą  zasłu g  i gorliw ości be- 
n e fłc ja ta ; n iesłu szna  p rze to  rzecz, d o d a tek  ten  
w liczać do czystych  dochodów p ro bostw a, i 
d la tego  n ak ład ać  ekw iw alen t. Je ż e li np. docho­
dy p robostw a w ynoszą 138 z łr . 69 ct„ to fun­
dusz re lig ijny  d op łaca  161 z łr. 31 et,.; a gdy 
do tego  benetic ja t o trzy m a 100 złr. dodatku  
personalnego , to w liczają  tę  sum ę do czystych  
dochodów probostw a. D ochód w ielu benefieja- 
tów  nie w ystarcza  jed n ak  n a  najn iezbędn iejsze  
p o trzeb y  życia? ja k  dow odzą liczne re k u rsa  do 
m in is te rs tw a  skarbu . Spodziew am  się, że W ysł 
Izb a  poprze  mój w niosek o usunięcie  tej k rz y ­
wdy i odeszle go do kom isji należytośeiow ej. 
Co też p rzy ję to . W niosek  ks. O zark iew ieza  
opiew a : „Benelicjaci, k tó rych  cz y s ty  dochód 
bez w liczan ia  doda tk u  osobistego , nie p r z e k ra ­
cza system izow anej rocznie kongruy , są  b ezw a­
runkow o wolni od o p ła ty  ekw iw alen tu . Jeże li 
zaś do tego obow iązany  je s t  fundusz, n a ten czas  
p łaci go ten  fu n d u sz .“

A n g lia  Izb a  gmin p rzed eb a to w ala  p rzez  
dw a dui n ad  bardzo  w ażnem i spraw am i. W nio­
sek  rządow y w sp raw ie  u trzy m an ia  spokoju w 
Irland ji, a  następ n ie  ja k o  pendant, do niego 
bill Sm ytlia  o zn iesieniu  uuii m iędzy A nglią  i 
Ir la n d ją , i u tw orzeniu  oddzielnego d la  tej o sta  
tniej parlam en tu , zw róciły  n a  się baczn ą  całego 
k ra ju  uw agę.

S e k re ta rz  s tan u  d la  sp raw  irlandzk ich  b ro ­
nił pierw szego a rty k u łu  p ro je k tu  tyczącego  się 
p rzeciw praw nego p osiadan ia  broili. N oszenie 
takow ej p rzy  obchodach  urzędow ych p rzez 
s tro n n ic tw a  byw a zjaw isk iem  pospolitem , i rząd  
p rag n ie  dotychczasow e ogran iczen ia  u trzym ać 
je szcze  n a  la t p ięć , z pew nem i zm ianam i, jeźli 
okaże się po trzeba . R ów nież w inny być u trz y ­
m ane w sw ej mocy ro zp o rząd zen ia  odnośnie do 
a resz to w an ia  św iadków , k tó rz y  potajem nie w y­
d a la ją  się, dalej co do w zm ocnienia s tra ż y  po­
licyjnej w ok ręg ach  n iespokojnych n a  k o sz t 
tychże, n areszc ie  co do  upow ażnienia d la  sądów  
śc iąg an ia  odszkodow ań zai popełnione m ordy i 
uszkodzen ia  a g ra ry jn e  z tych  okręgów , w k tó ­
ry ch  -dokonały się  ek scesa . . R ząd, przeciw nie, 
nie żąda  dalszego  upow ażnien ia  do zn iesien ia  
podburzających  dzienników ; gdyby ato li w olność 
p rasy  b y ła  naduży tą , to  nieom ieszka przedłożyć 
n a ty ch m iast parlam entow i W niosku odnośnego 
do p rzy tłum ien ia  z ła . W  dalszym  ciągu  n a d ­
m ienił se k re ta rz  o zastosow aniu  do h ra b s tw a  
W estm ea th  i okolic p raw a  ku obronie życia i 
w łasności. Pod  p raw em  tem  zo sta ło  w ogóle 
a resz to w an y ch  ty lko  14 osób, a  od czerw ca 
p rzesz łego  roku nie m iało m iejsce an i jedno 
uwięzienie. Niemniej p rze to  rząd  p o s iad a  p e ­
w ną w iadom ość, że sp isek  R ibbona istn ie je  i 
ty lko  p rzez u trzym an ie  tegc, su row ego  praw a 
może być w ypleniony; domaga się w ięc p ro lo n ­
gow ania praw a, tyczącego  się przeciw praw nej 
p rzysięg i na  la t 5. R ząd  p o s ta ra  się  w ykony­
wać je  ze stopniow ą łagodnością  i ma nadzieję , 
iż n iezby t to da lek i czas, w k tórym  będzie 
m ógł p rzed k ład ać  tak ie  sanie w nioski w zględem  
Irlan d ji, ja k  dwu innych k ró lestw .

M arkiz H artin g to n , k tó ry  p rzem aw iał W 
im ieniu opozycji, zauw ażył, że gdy rz ą d  na  
w łasn ą  odpow iedzialność p rz e d k ła d a  odnowienie 
odnośnego p raw a, on m ark iz  nie chce, ja k  to 
niegdyś c z ju ili konserw atyści, robić, z tego  
k w e s tję  s tro n n ic tw a  i d la tego  żadnej opozycji 
p ro jek tow i s taw ić  nie myśli. O św iadczenie to 
p rzy ję li irlandzcy  członkow ie pa rlam en tu  ironi- 
cznem: „słu ch a jc ie ! s łuchajc ie!11 Z aw iąza ły  się 
k ró tk ie  deba ty , w ciągli k tó ry ch  irlan d zk i d e ­
putow any Shaw  zapow iedział s tanow czą sw oich

kolegów  opozycją p rzec iw  całem u projektow i. 
L o rd  H. M ontague polęp ial ca łą  po litykę A n ­
glii w zględem  Irlan d ji ja k o  ty ra ń sk ą , a  kap itan  
Nolan, sierżan t Sherlock, ft. Pow er i R onayne, 
Tr-Jrjtftryy“jA m am ali rirffjckł niunotrzebuwm i bez- 

S S e |J ^ s |e j s z Ł i &  s t a J f l k t n d j i .  
O wnusi Tt J ic if  doi a* s j d t o f j u ą  r z ą ą  p S ię p o -  
w ał pod ług  .fa jszyw jcli w skazów ek, gdyż poficja 
ir la n d z k a  jeff, ta k ą , n a  k tó re j po legać w  Jad en  
sposób nie p ó źn a . Bill z o s ta ł w niesiony i w 
pierw szem  czy tan iu  p rzy ję ty . . .

Ziemio polskie
(Gwałty moskiewskie na Podlasiu).

P rześlad o w an ia  biednych unitów  p rzez  w ła ­
dze moskiewskie, nie u sta ją . Na P od lasiu  odby­
w ają  się okropne, oburzająca  sceny." Lud jed n ak , 
pomimo stra szn y ch  gw ałtów , staw i silny  opór. 
M oskale nie ty lko  s ta ra ją  się oszukać  Europę, 
ale i w łasn y  rząd  oszukują, p rzedstaw ia jąc , iż 
więcej niż w rzeczyw isto śc i zrobili. M ówiąc o 
cerem oniii ohydnej w kościele bialskim , kores 
pondent w arszaw sk i Czasu, pow iada, że do 
cerkw i spędzano dzieci i w ięźniów, ażeby ją  
ty lko  z ap e łn ić , ażeby nie. św ieciła  pustkam i. 
Gdy jed n ak  w ięźniowie żadną m iarą  iść do cer­
kwi nie chcieli, zm uszano ich do tego batam i, 
odryw ano od k ra t  w ięziennych , k tó ry ch  się 
trzym ali, a pomimo tych  w szystk ich  gw ałtów , 
nie można było tą  50.000-ną ludnością „ b ła g a ­
ją c ą  aby j ą  p rzy jąć  na łono praw osław ia-1, ja k  
p iszą  urzędow e m oskiew skie dzienniki, n ap e łn ić  
jednej prow incjonalnej św iątyni.

T ryum f głoszony je s t  rzeczyw iście  tak i — 
pow iada dalej ko responden t Czasu, że ow a lud 
ność „na praw dziw ą re łig ję  nawrócona*1, p o ­
w ta rza  c iąg le , że owe dziw y, jak ie  pop 
m oskiew ski w yp raw ia ł z k ilkunastu  n ę ­
dzarzam i w kościele bialskim  , nie obow ią­
zują ich do niczego, że skoro w iosna nadej 
dzie, pó jdą  do lasu  i tam  bronić będą  w iary 
sw ych ojców. Św iadkow ie nat czni s tw ierdzili, 
że gdy owi biedni delegaci ze w s i S zpakow a 
w rócili do siebie, s ta rz y  p rzek lina li ich, a  m ło­
dzi rzu ca li się na nich, i w ystaw ić sobie nie 
można tych  scen rozpaczliw ych , tych  k rzy k ó w
0 pom stę w ołających , rzucanych  p rzez kobiety , 
w ym aw iające nu ich słabość jak o  z b ro d n ię , że 
nie p rzen ieśli śm ierci nad  grzech  apostazjł.

W  te j chw iu w ojsko opuściło pow iaty  
B ia ły , b jtaw ałycza, K odena i T erespo la , a  p rz e ­
niosło się  we W łodaw skie  i Łosiekie. W  w ię­
zieniu siedleckiein siedzi 166 w ięźniów , w B ia ły  
250. Gjromeka w y sła ł te leg ram  17. lu teg o -d o  
je n e rą ł-g u b e rn a to ra  K o tz e b u e g o , z żądaniem , 
aby tych  yńęźniów  przeprow adzić  do cytadeli 
w arszaw sk iej- od łączyć ich  od rodzin , i rzucić 
postrach , że w ysian i zo sta li na  Sybir. Co w ię­
cej niż pew no, to że podczas tych p rześlad o ­
wań nie je d n a  ro d z in a  drobnej sz lach ty  n a  Sy- 
berję w y słan ą  zosta ła .

Do te j k a r ty , jednej z na jsm utn iejszych  w 
dziejach n aszy ch , a hańbiącej wiek, w k tórym  
żyjem y, dodać nic n ie  można. S łów  b rak u je : 

fa c ia  loguuntur. Z ap isać  ty lko  należy na  w iecz­
ną pam ią tk ę  podeptanej ludzkości bohaterów  
tego  p rześladow ania. S ą nimi G roiueka g u b er­
n a to r siedlecki (w tej chw ili chory), jego za ­
stęp ca  w icegubernat.or P etrów , A leksaudei J a ­
kubow icz, A leszko  naczeln ik  pow iatu  B ialskiego, 
K u tan in  naczeln ik  w Janow ie , p u łkow nik  T u rr
1 R lim enko. Ż andarm  z B iały  z pochodzenia- 
F ran cu z , R avene. m iał naiw ność n ap isan ia  w prost 
do sw ego naczeln ika  do Petersburga o tych  
prześladow aniach  i nadużyciach  k n u fa , w sk u ­
tek  czego został p rzeniesiony do innej guber- 
nii z m ocną naganą , że nie zrozum iał „racji 
stanu** to  j e s t  in te re su  państw a. Oto jedno  praw -, 
dziwę słow o ; nie dziw, że pow iedziane do żan 
d a n n a : —  w M oskw ie on je  rozum ieć powi 
u ien , bo on rac ję  s tan u  rep rezen tu je . “

Z g ro m a d z e n ie  R a d y  c. k .  J W a r z y -
s tw a  g o s p o d a rs k fe g ó  g a lic y js k ie g o .

(TWikoiiczenie.)'
P. d y re k to r szko ły  dublańsKiej- o dczy ta ł 

spraw ozdanie  dotyczące szkoły . S praw ozdanie  
to w stre szczen iu  podaliśm y już wyżej. P. H u­
bicki zw raca  uw agę na to, ż e  w nahce po win - 
noby się uw zględnić w ięcej p rak ty czn ą  stronę.

P. K ulczycki zdaje sp raw ę co do z a le g ło"- 
ści daw niejszych. Z aleg łości te  na  oddziałach 
w ynosiły przed  rokiem  10.658 złr.; w zeszłym  
roku ściągnięto  bardzo  znaczną sumę, r,ak że 
zostało  4.932 z łr . Po długiej dyskusji, w k tó re j 
zab ierali g łos pp. H  u b i c k i ,  P u z y n a ,  W  i- 
w i e n, K r a k o w i e  c k i ; W r ó b l e w s k i  
K  a z i m i e r  z T  c li ó r  z a  i c k i, A b  r.ą  b & nio- 
w i c z , W  y b r  a n o w  s k i , W  e r  n i c k  i , C y ­
w i ń s k i  i G r o s s ,  uchwalono odpisać pow yż­
sz ą  sumę, po poprzedniem  jed n ak  porozum ieniu 
z oddziałam i.

W spraw ie  oddania  zak ład u  dublańskifego 
pod za rząd  W ydziału  krajow ego, uchwalono: 
„poleca się dalsze rokow ania  w tej sp raw ie  na 
podstaw ie d*w nie jszyd i uchw ał T ow arzystw a  
gospodarsk iego . “

P. K r u k o w i e e k i  o d czy ta ł sp raw ozdac ie  
z odwiedzin szkoły  leśnej. Brzraiafo ono bardzo 
pochlebnie, ta k  ze w zględu na zew uętyzne u 
rządzenie, ja k  na program  nauk  > p iękny  sto  
sunek  d y rek to ra  z uczniam i. Z grom adzenie 
przez * pow stanie ośw iadczyło  sw oje uznanie 
pauoin: kura to row i W łodzim ierzow i hy. D zicdu- 
szyckienm , dy rek to row i H eu rygow i S trz e le c ­
kiem u i p. Skw arczyńskiem u k tó ry  jsfco cz ło ­
nek W ydziału  krajow ego bardzo  gorliw ie zaj 
mowal się sp raw ą  szko ły  leśnej.

N a prośbę 30 w łaścicieli ziem skich z po­
w iatu  b irczausk iego  uchw alono: peaw «li i  sia 
przy łączen ie  się oddziału  B ircza do oddziału  
przem yskiego.

P. A b r a h a m o w i e *  p rzed staw ił .plan 
p rzyszłego  gospo d arstw a  rolnego w D ublauach 
i m otyw ow ał takow y. Z astan aw ian o  s ię  n a j­
więcej nad tem, czy ma być u trzym yw aną ram 
ow czarn ia. Zgodzono się jed n ak , że ze w zględu 
na korzyść uczniów zak ład u , w ypada takow ą 
zachow ać.

P. A u g u s t y n o w i c z  zd aw ał sp raw ę z 
w niosków  do tyczących  u regulow ania należy tego  
handlu  zbożowego P. G r o s i s  śr jasnym  i 
treściw ym  w ywodżie w ykazał, jak: w arnen. je s t  
d la  w iększych w łaścicieli ziem skich, -zfe w żgłę- 
du na w łasn ą  n ia tc rja ln ą  kdrzysć , m ieć cfoury 
pogląd  na  ceny targow e ! w iedzieć, czfego m ają 
isię spodziew ać w tym  w żg lęd tie  ; to  jednak  
mogą osiąguąć ty lko , b iorąc udział w korife- 
rencji g ie łd  zbożow ych i grom adząc dokładne 
s ta ty s ty c z n e  dane. P . F i l a t  p rosi, ażeby  od­
dz ia ły  p o p arły  sp raw ę zb ie ran ia  s ta ty sty czn y ch  
w iadom ości.

P rzy ję to  w szystk ie  podane w nioski do w ia­
domości, i uchw alono s ta ra ć  się o poparcie ich 
m oralne.

W nioski, do tyczące  podn iesien ia  chowu 
byd ła , p rzedstaw ione p rzez ks. A dam a Sąpiehę, 
u zy sk a ły  poparcie R ady. tV uioski te  podaliśm y 
już poprzednio-

.0 posiedzen iach  z dnia 26. , i 27. lu tego  
podaliśm y w swoim czasie  dość obszerną w ia­
domość.

Z Izby sądowej.
(Dokończenie.)

F e r d y n a n d  F r z e m i e ń s k i  miejscowy eko­
nom Wracając, drogą prowadzącą niedareko od wie 
szkailia Dniytra Warty, usłyszał z tamtej strony 
krzyki, westchnienia i jęki. Kolo domu Warty stało 
kilku ludzi. Zdziwiony i zaciekawiony, co by to 
być m ogło, chciał się zbliżyć do owego miejsca, 
gdy w tem przystąpił do niego jakiś nieznany mu 
chiop, i w sposób megrzeezny i przymusowy odpro|j 
wadził go aż za mostea. Świadek zosta* tam jakiś 
czas bsdając i przypatrując cię dziwnym rzeczom, 
które w domu Warty i około tegoż odbywać się 
musiały. Zadzwoniono wnet na gwałt; ludzie wpraw-

b e c n y c h ,  to je st ty c h , których jarzmo m os­
k iew sk ie zatrzym ało zdała od tej biesiady:

„Z kielichem pełnym wsiaję,
R&dodcią drzy mi serce,
I hasło daję.
Podniosę toast w eso ły !
Płyn kipi w pętach z kryształu...
Z każdej kropli po iskierce 
Rzucę na ten stos zapała,
Który w oczach waszych płonie,
Złocąc wieszcza głowę siwa.
Wziętą między przyjacloły.
Podniosę toast wesoły,
Uczczę tę chwilę szczęśliwą,
Spędzoną w szlachetuem gronie!
Lecz komuż wz.iiosę wiwaty?
Kędyż obrócę me słowo ?
Już dali swaty i braty 
Wszystkim cząsteczkę godową,
Z serc przepełnionych po kraje 
Uczczenia każdy wziął wiano...
Więc któż mi jeszcze zostaje?...
O nikim nie zapomniano...
0  nikim... Cóż to?... Widzicie?...
Mocneż wyrzekłem zaklęcie !...
Pękają odrzwia tej sali
Jakby na czarn dotknięcie;
Przez rozdzielone podwoje,
Jakaż to ciżba się wali!
Napełnia przestwór tej sa li,
We drzwiach się ciśnie i mrowi,
A jeszcze z sinej oddali 
Nadchodzą roje i roje !
Ach! pierwszych zaraz poznaję,
Łańcuch ml nazwę ich mówi!...
Tęsknica piersi im pali,
Duchem się tutaj wyrwali,
A przyszli z kajdan ohydą 
Na znak widomy zkąd idą!
Z nad Wisły, Prosny, Pilicy 
Mknie orszak ten bladolicy.
1 tych nie pytam o miano,
Co tuż za nimi się soną:
Śnieg skrył ich, jak srebrne runo,
Pierś mają trudem złamaną,
W ich dłoniach młoty, oskardy —
Orszak to cichy i twardy.
A dalej pospiesznym biegiem,
Innych szereg za szeregiem.
Z pod skwarnej równika spieki 
Z pod lodów północy cichej,
Z wysp dzikich strefy dalekiej,
Z miast pełnych blasku i pychy,
Z południa, wschodu, zachodu, —
Iskry —  z ogniska narodu!
Czyż koniec?... Nie!... Wielkie dziwa!...
Inne postrzegam widziadła:
Twarz ich jnż śmiercią pobladła,
A jeszcze zgrozą straszliwa,
Z pod borów darni wychodzą 
Z nieznanych mogiłek cienia,

Inni z serc waszych się rodzą, —
Wam tylko znani z imienia;
Wdziewają życia rumieńce 
W wielkie łańcuchy się wiążą,
Jak wian żurawi tu dążą...
Młodzieńce!... sami młodzieńcel...
I patrzcie! lud ten olbrzymi,
Jeńce, poległi, pielgrzymi —
Nad wasze schyla się głowy,
Nad moim staje kielichem,
I smętny, blady, surowy,
Szepcs —- o czy wy słyszycie!...
Głosem jak westchnienie cichym:
„A o nas czy zapomnicie?!“
My! — o was!... O wpierw ta ręka,
Z pabarem nalanym drżąca,
Niech jak łan suchy popęka,
Jak drzewo martwe sią skruszy,
Niech własnej zapomnim duszy.
Nim was, gromado milcząca!
Kielichy w górę, drużyno!
Do góry serca w zapale!.,.
Lecz cóż to... Czy jestem w szale?!
W kielichach naszych nie wino,
Ale gorące łzy płyną,
Ale krwi kipią korale 1...
O n ie ! Nie złuda te mami,
Znak to dają — Aniołowie,
Nie winem —  lecz krwią i łzami 
Wznoszę N i e o b e c n y c h  zdrowie!“

Po ślicznym  w ierszu  p. O rdona z a b ra ł g łos 
w eteran  sp raw y  polskiej p. P a w a l s k i ,  oficer 
je szcze  z 1812 roku  a  obecnie pomimo późnej 
s ta ro śc i n iestrudzony  p raco w n ik  ua kopcu Unii 
lobełsltie j, co ro k  w yżej rękam i patrjo tycznem i 
dźw igany  po nad  naszera m iastem . P an  P aw ul- 
sk i w* słow ach  rzew nych  i tk liw ych, w ita ł G o­
szczy ń sk ieg o  w  im ieniu swojem i w im ieniu 
daw nego sw ojego ro tm istrza , F red ry .

G dy ucich ły  tony m uzyki, k tó re  pok ry ły  o- 
s ta tn ie  s ło w a  w e te ra n a  p o w sta ł p. M ikołaj E  p- 
s t  e i  n, niedaw no p rzy b y ły  z kopaln i sy b e ry jsk ich  
w ygnaniec, i w im ieniu w sp ó łto w arzy szy  w y­
gnan ia  ja k o  też ry ce rzy  z r. 1863, w yg ło sił n a ­
s tęp u jący  t o a s t :
„Gdym dzisiaj witał w zorzy ten dzień nasz świą-

[teczny,
Usłyszałem w przestrzeni gwar tęskny, bajeczny!
I spojrzałem w dal mroczną wzrokiem mego ducha, 
I skroń mą owionęła śnieżna zawierncha,
I zaczerniał mi kirem braci zastęp tłumny, 
Przykuty do dna wielkiej jak pół świata trumny,
A przez ttrumsę tę szklistą spojoną z brył Iodn , 
Przez kryształ przeźroczysty, patrzał tłum od

[wschodu
Ku zachodnim obszarom, ku rodzinnej ziemi,
Od tęsknoty i żalu oczy zpłskanemi ;
I wstrząsnął mną do głębi błagalnym okrzykism:> 

O! dawny towarzyszu! Tył nam bądś rzecznikiem ! 
Do milczenia niewola przymusza nas twarda ;
Ty uozcy', za swych druhów rycerza i barda!

Niech liść wykuty z kajdan Twej sybięskicj braci, 
Połskieh mu mąk żelazem, złoty laur wzbogaci!"
— I wsłuchałem się w wicher co od wschodu szu-

[mial,
Ou mi pieśń braci przyniósł, — jam wicher zro-

[znmiał!
Odpowiedź ślę na Sybir przez odwrotną burzę: 
„Powtórzyć kazaliście stfoją pieśń... powtórzę!" —- 
Więc 7wracam się du Ciebie bardzie srebrnogłowy, 
Ale zważ, milczę kornie,... mówi glos zbiorowy: 
„Pokłon Ci w uwielbienia bijemy okrzyku,
0  biały lacki wieszczu! o Belwcderczyku!
Tobie coś z mieczem w jednej, z lutnią w drugiej

[dłoni,
Pod znakiem Archanioła, Orła i Pogoni,
Pełnił z chwałą, podwójną dla ojczyzny służbę, 
Wywalczając swobodę i głosząc jej wróżbę !
Tyś nam przedstawicielem onej chwili wielkiej,
Co zwaliła tron carów — tej chwili mścicielki! —  
Tyś tym , co płonie w sercu pieśni i walk Zniczem, 
Tym co brał się za barki z dzikim carewiczem, 
Tym który szablą z lutni krzesił Żar i żarem 
Niecił pożogę wrogom, -— Tys’ nam jest sztandarem ! 
Śród braci lodem skrzepłej— płomiennem bożyszczem, 
Co pożarem wojuje, a zwycięża zgliszczem! —
— Więc pieśnią męczenników, przy wtórze łańcucha, 
Czcim ojca naszych czynów i naszego ducha! 
Trzydziestemu Pierwszemu, z sybirskiej zamieci,
W Twej osobie hołd składa Sześćdziesiąty Trzeci!
— Za sprawą Twą zasiane, zejdą nam wawrzyny
1 uwieńczą nasz legjon, w trójcy swej jedyny!
Tyś w trójcy onej ojcem! a zbiorowym synem 
Młody buflec co g o wulkanicznym czynem;
My zaś, my w grób wgnieceni oprawezym obuchem, 
W falach wichru do Ciebie płyniem świętym duchem, 
I  roznosim Twą sławę po lackiej krainie,
Sewerynie rycerzu! bardzie Sewerynie!“

P ięk n e  i w zniosłe słow a p. E p s te in a  p rzy ję te  ró ­
wnież z zapałem  podobały  się szczególniej. M u­
zy k a  zaw tó ro w ała  energicznym  słowom  poety, 
poczem  w języ k u  rusk im  przem ów ił p. P laton  
K o s t e c k i :

„B at’ku  G oszczyńskij, i wy panow e hro- 
mada! Czułyśm o (sły sze liśm y) tu t  ad resy , p ro ­
mowy, te leg ram y  wid ko rporacy j, wid osib zna- 
m enytych, zanosiaczych swoi w ełyćzania  (w iel­
b ien ia .) J a  czuju ad resy , prom owy, te leg ram y  
jeszcze  inszi, serciu  Ju w ila ta  je sz e z e  błyzszi. 
I  o tse  ich  p ry n o szu : —  k  bezsm ertnom u (nie­
śm iertelnem u)' w itciu  k ły c z u t (w oła ją) d ity  bez- 
sm ertn i: k ły cze  dub N ebaby, k ły c z u t hory  T a- 
trjań sk ii. A de (gdzie) ta k  sylno ho ło sia t dwi 
sto rony  polsk ii, tam  ho łosy t pewno i B a łty k  i 
puszczi ły tow sk ii. De R usyn  i M azur, to jakżeż- 
by  tam  Ł y tw ak a  bodaj duchom  n e b u ło ! ...  Bez- 
sm ertnyj dub N ebaby, bezsm ertn i hory  T atrjafi- 
sk ii! M ohnt ca ri do k ry c h ty  (do szczętu ) zah ła- 
dy ty  dnby  U krainy , może ? a tr ja s ty s ia  zem la i 
G ew ont w  h ły t  p irw a ty , —  ano p ro p ad u t cari 
i duby, m ynesia t i j a s t ia  zem lanua i m ynntsia  
hory ... a  doki polskoi mowy, doty i d ił G osz- 
czy tskoho ; a  doki Zam ku K aniow skoho i  k o b it­

ki, doty  żyje dub N ebaby i h o ra  ta tr ja ń sk a .. 
wo wiki, bezsm ertno! K ły czu t otże bezsm ertn i 
d ity  otcu  bezsm ertnom u: M nohaja, m nohaja lita  
Sew erynu  G oszczyńskom u! I  k ły czu t mu z a ra ­
zom puszczi ly tow sk i i B a łty k  rew uczyj. Se bo 
try zw u k  dijannyj (tró jdźw ięk  dziejow y): R usyn- 
M azur-L ytw ak. S!zezo bezśm ertnoho Bijałoś, szezo 
bezsm ertnoho  pysa ło ś w tych  o tse  storonach 
św ita , to pid k lyczeju  (hasłem ) tołio tryzw uku , 
to tym  tryzw ukom . W cznjsia uchom i duchom 
w d iła  Szopena i M ickiew ycza, M oniuszki, Zale- 
skoho, G oszczyńskoho, P o la , Słow ackoho i t.d ., a 
m abut’ (rzek łbym ) z kożdoho ich słow a, z koż- 
doi n u ty  ich hom onyt (dźw ięczy) zarazom  i zw pk 
rusk ij, i m azow eckij i ły to w sk ij. I  d l a  t o h  o 
s u t  o n y  p o l s k i i ,  d l a  t o h o  b e z s m e r t n y i .  
W yno popłyło ,... meże nam y G oszczyńskij,... 
toż ne odnomu je szcze  *$ęrće uaptyw aje  na  u sta ; 
czas m eni kińczyty. Ano je szcze  raz  prew ozno- 
szn: Naj żyje G oszezyńskij! M nohaja lita . W o 
zd raw ije  i dołhodeństw ije !...“

Mowę p. K osteck iego , w ypow iedzianą do­
brze  i pięknie, zgrom adzenie  p rzy ję ło  n ad zw y ­
czaj sym patycznie, n ieustającein i ok laskam i, a 
G o s z c z y ń s k i  dzięku jąc mówcy rzek ł do 
niego: „W szak że  i ja  je s tem  w połowie R u si­
nem.**

Po panu  K osteckim , za ją ł g łos p. B olesław  
l i m a n o w s k i  i w im ieniu L itw inów  w niósł 
to a s t  w litew sk im  języ k u , k tó ry  b rzm ia ł: „ I r
m ias L e tu w n ik a j g iariam  sw ie jk a ta  S ew eryna 
G oszczyńska. G iw iank mura i ł g e j !“ To znaczy 
po p o lsk u ; „ I my L itw in i wznosim y zdrow ie 
S ew eryna G oszczyńskiego. Nieoh nam  żyje ja k  
n«,jdłużej.“

P au  W ojciech hr. D z i e d u s z y c k i  w niósł 
to a s t na  cześć P o lsk i, L itw y  i U krainy  ! a w 
końcu p. H enryk  J a n k o ,  w znosząc to a s t  „ko­
chajm y się" p rzem ó w ił:

„Po tak  licznych to as tach  jeden  jeszcze  to ­
a s t  pozosta je  nam w nieść „kochajm y s ię !"  J e s t  
to to a s t  odw ieczny, to a s t  m iłości, a le  nie sa ­
molubnej m iłości, lecz tak ie j m iłości, k tó ra  go­
tow a je s t  do ofiar, gdy nas w zyw a s łu żb a  na 
rodow a. D ziś rdzew ie ją  bronie, d z ia ła  m ilczą 
do czasu, w szakże  pora  pracy  i ofiar d la O j­
czyzny nigdy nie mija, niech więc tym  toastem  
po trącę  se rca  do n ajgo rę tsze j miłości ojczyzny, 
w asze se rca  zacni zgrom adzeni, k tó rz y  wiedze- 
m uczuciem  tejże  m iłości, zgrom adziliście się  tu ­
ta j, aby podzielać w spóln ie u ro czy stą  cnwilę ucz­
czenia dw óch mężów, będących  wzorem niezła- 
m anej, n ieugiętej cnoty, naszego S ew eryna G o­
szczyńskiego, k tó ry  n asze  grono zaszczyca, i 
B ohdana Z alesk iego , k tó ry  zdała , z F ran c ji do 
tą d  do ziem i swej pow rócić nie może. O tóż ko­
chajm y w szystk ich , co ja k  oni pełm  m ężtw a, 
by t swój i życie n ieśli w ofierze O jczyźnie. K o­
chajm y w szystk ich , co ja k  oni n ieugięć’ wobec 
w rogów , n ieśm ierte ln i p ra c ą , co ja k  oni c ie r­
pieli n a  w ygnaniu , co ja k  oni w śród  najokrop-

niejszyeh  ciosów  n igdy  nie zw ątp ili t> p rźy sż l o- 
ści O jczyzny naszej. T ak i wam niosę to a s t: 
„kochajm y s ię !“ K ochajm y tych  w szystk ich , co 
s to ją  n»  s tra ż y  czystości ducha narodow ego. 
N ieśm iertelność narodu  trw ać  będzie tak  długo, 
ja k  długo godność narodow a zachow aną będzie, 
a o sta teczn ie  m usi n a s tą p ić  zw ycięztw o dobrej 
spraw y. T ak i mój to a s t pełen nadziei i w iary, 
że na każde w ezw anie do ofiar w imieuiu O j­
czyzny s tan iec ie  ja k  jeden  mąż ta k , ja k  tu ta j 
zgrom adziliście się; w noszę: „K ochajm y się !•“ 

Życzenie to „kochajm y się"  szanow nego 
mówcy, było rzeczy w is to śc ią  na tej sali- S z a ­
now na osoba J u b ila ta  ja k  nap e łn iła  w szystk ich  
j idnem uczuciem  dla siebje, ta k  też  zb liży ła  o- 
becnych pom iędzy sobą. O byśm y zaw sze ta k  
łączyli się i w tak ie j harm onii ja k  tąj b ie ­
siadzie  poetyckiej p racow ali d la  P o lsk i ; ebyś- 
iuy n igdy  nie w ątp ili a. w y trw ałość  n a sz ą jk jz e -  
pili w iarą , że Bóg spraw iedliw y da je y b y n w o l­
ny, bez k tó rego  n iem a d la  n arodu  sz c z ę sn ą  

Po b iesiadzie  szauow ny J u b ila t  odąbjsąi je ­
szcze l is t od Jó zefa  Jak u b o w icza  z K m rząi z 
życzeniam i p rzesłanym i z powodu tej u ro czy ­
stości, i l is t  od rodziny  N abieląjtów . z P ary ża , 
w którym  jego' s ta ry  p rzy jac ie l i to w arzy sz  ;29. 
lis to p ad a , belw ederczyk , L udw ik  N ab ie lap  w raz 
z m ałżonką sw oją p rze sy ła ją  mu słow a
przy jaźn i i na jlepsze  życzen ia!

U czta  skończy ła  się  o godz. 10 ‘/r nroczy- 
stym  m arszem , odegranym  -praeż- w ojskow ą * m u­
zykę, k tó ra  dzięk i s ta ra n iu  i bezinteresow ności 
dy rekc ji tea tru , rozw ese la ła  umyfcły b iesiadu ją­
cych podczas uczty . J u b ila t  poźegoaw saj. się 
serdecznie z obecnym i, vr tow arzystw ie  .pp. W ła ­
dysław a Z aw adzkiego . A g a to n a  G illera , J ttn a  
G rzegorzew sk iego  i W ład y s ław a  GubrynUWięza, 
opuścił sa lę  i udał się do sw ego miesikamiłw 

N aza ju trz  tj. 8. m arca, dy rekcja  te a tru  u- 
rząd z iła  p rzedstaw ien ie  w te a trz e  na  cześć J u ­
b ila ta . G rane „M azepę" u tw ór Ju liu sz a  S łow a­
ckiego, p rzy jac ie la  Ju o ila ta . G łów ne ro łe spo­
czyw ały  w* ręk ach  pani N ow akow skiej, pp. W o- 
leńskiego, Ładnow skiego, H u b e rta  i Zboińskie- 
go P rzed staw ien ie  poszło bardzo  dobrze —  a 
szanow ny ju b ila t obecny w teatrze^ serdeczne- 
mi ok laskam i z loży, k tó rą  zajm ow ał, odznaczał 
lepiej odegrane sceny p rzez a rty stó w ,

Ż e cala  uroczystość odby ła  się ta k  pow a­
żnie i pięknie, zaw dzięczyć tak że  pon iekąd  na­
leży kom itetow i ucztow em u, k tó ry  pod przew o­
dnictw em  p. M ieczysław a D arow skiego , sk ła d a ł 
się z pp. E razm a  Ś w ierczew skiego , W ład y sła ­
wa Z aw adzkiego, W ład y sław a  B ełzy, B ro n is ła ­
wa K om orow skiego, J a n a  G rzegorzew sk iego , 
S tan is ław a  G rudzińsk iego , W ład y sław a O rdona, 
E d w ard a  B ło tn ick ieg o ,. K lem ensa K anteckiego , 
W ład y sław a  G ubrynow icza- F- B a ła tow sk iegu , 
W ieczyńskiego , B ron isław a Z aw adzk iego  i  A ga*  
tona G illera .



dzie się zeszli, lecz do domu Warty chociaż Z talii- 
iślMr dochodziły, uikt nie pospie- 

obili tylko wartownika za to, że 
dzwonił i rozeszli się. Świadek wrócił do młyna, 
ażeby wszystko co widział i czego się dorozumie- 
wał opowiedzieć i z ratunkiem pospieszyć. Wtedyte 
przybył tani Andruch Dziub — pochwycił latarnię 
dobył z cholewy nóż, którym Jadze Dragan zagro­
ził. Człowiek ten wyglądał strasznie tak , ie  świa­
dek kazał go wyrzucić z młyna. Następnie wstąpił 
świadek do domu Warty — było tam ciclio i ciemno. 
Zapalił patyczek i przy takiem świetle zobaczył 
kałużę krwi na podłodze , ściany i powałę zupełnie 
krwią pobryzgane. Świadek przychodził co kilka 
dni do doinn Warty i widział zawsze ślady krwi. 
We wsi mówiono . Że wójt Gindzała kazał Dmytra 
Wartę zamordować.

J ó z e f  Z a j ą c  składa przysięgę i opowiada: 
„Dnia 24. wieczór poszedłem do karczmy. Tam 
zastałem wójta Gihdzałę i kilku gospodarzy. Wójt 
poczęstował mnie wódką a gdy kolej kilka razy 
obeszła wywołał mnie, Mikołaja Dziuba i kilku in­
nych do sieni , a potem przed karczmę , i tu nain 
polecił byśmy poszli Wartę zabić , bo on jest pod­
palaczem. Zauważyłem, że lepiej dać Wartę kiedy 
jest podpalaczem , do kryminału. Lecz Gindziała 
oświadczył, że Warta gdyby kiedyś z kryminału 
wyszedł paliłby jeszcze bardziej. „Idźcież więc, wy­
wołajcie go z cliaty pod pozorem swatów z Marnnką 
i zamordujcie/ Poszliśmy w ięe, kilku zostało na 
drodze — a my z Jaworowskim poszliśmy do War 
ty. Powiedzieliśmy mu , że Marunka oświadczyła 
już ie  jego zaloty przyjmuje — a wójt czeaa w 
karczmie by iść z nim w swaty. Uniesiony Warta 
położył dziecię, które trzymał na ręku do kolebki, 
a sam zaczął się zbierać. Dziecię zaczęło Żałośnie 
feWtlló , lecz Warta nio zważał na to , zebrał się i 
wyszedł z nauii. Jaworowski szedł naprzód , ja z 
Wartą. Kwilenie dziecka, które mi się wydało osia 
tnism pożegnaniem ojca rozczuliło mnie w najwyż­
szym stopniu. Żal mi było dziecka, żal mi było 
Warty, który szedł swatać się ze śmiercią. Rzekłem 
więc, wróćcie się do domu , bo dziecko płacze , a 
swaty i jntro odbyć będzie można. W ten sposób 
zamiar wójta został udaremniony. To co się stało 
dnia następnego świadek wie tylko z opowiadania. 
W niedzielę w nocy przybył <lo karczmy. Tam mor­
dercy byli już zgromadzeni i chełpili się swym czy­
nem. Pili i śpiewali. Przyszedł wójt — zakazał 
śpiewać , by przypadkiem żandarmi nie nadeszli, i 
nie wykryli- Kazał się rozejść — mówiąc: co się 
stało, to się stało. Dowiedziawszy się w ten spo­
sób o zamordowaniu Warty — dał do zrozumienia, 
iż o calem zajściu doniesie sądowi. To było przy­
czyną, iż Iwaś Dziub uwolniony z więzienia śled­
czego zagroził mu śmiercią. Z zemsty podpalono 
jego cnatę ■ Ale to wszystko nie zdołało odwrócić 
go od postanowienia. Udał się <1° sądu w Żółkwi, 
i tu opowiedział p. Harasymowiczowi całe zajście. 
Ten jednak kazał mu zrobić doniesienie na piśmie. 
To nie odstraszyło świadka Opowiedział wszystko 
p. Żarskiemu auskultantowi , a ten zaprowadził go 
do naczelnika sądu p. Starzewskiego, który świadka 
zaprowadzi! do p. Harasymowicza i polecił spisać 
bezzwłocznie protokół.

Odcayłano następnie doniesienie wójta Dmytra 
Gimizały z 26. stycznia 1874, z którego wypływa, 
że Dmytro Warta znaleziony został w wodzie pod 
kułem młyńskiem nieżywy, gdzie albo sam wpadł 
atka go ktoś tam trącił.

Dalej odczytano protokół sądowo - lekarskich 
oględzin trupa i miejscowości z dnia 29. stycznia 
1874 Bplsany przez sędziego śledczego p. Harasy­
mowicza i protokół sądowych oględzin miejscowości 
z dnia 23. sierpnia 1874 spisany przez sędziego 
śledczego p. Gwiazdonia. Odczytanie sprawiło o 
gromną seuzację. Bo gdy pierwszy sędzia śledczy 
żadnych śladów krwi nie dostrzegł (być może że 
w mieszkaniu Dmytra Warty nie był —  ie  nie 
miał danych, by tam poszukiwania robić) drugi w 
sześć miesięcy liczne ślady krwi znalazł.

Sumienności, energii i umiejętnemu pokierowa­
niu śledztwem przez p. Gwiazdonia zawdzięczyć 
aależy, ża danym wypadku sprawiedliwość może 
być wj mierzoną. Odczytano weszcie kontestacje re- 
gistratury i świadectwo moralności podsąduych, 
które okaaąją, że wszyscy prowadzili dotąd życie 
nie naganne.

Rzeczoznawcy sądowi p. dr. Litwinowicz i chi­
rurg p. Tangel orzekli jednogłośnie, że wgniecenie 
I roztrzaskanie kości czaszkowych, dokonane na- 
s&ędziem tępem, było bezpośrednią przyczyną śmier­
ci, resztę uszkodzeń kwalifikowali już to jako cięż- 
^ e ,  jnżto jako lekkie.

Na tem postępowanie dowodowe zostało zam­
knięte.

Zastępca prokuratora odstąpił od oskarżenia 
przeciw Piotrowi Jaworowskiemu, poczem trybnnał 
postawił pytania, w kierunku zbrodni morderstwa, 
i  wspófwiny tajże.

Zaczęła się zacięta walka między oskarżycie­
lem publicznym a obrońcami podsądnych, która od 
^ d zin y  11 rano do godziny 10 wieczorem trwała, 
^ęknych tycli przemówień dla braku miejsca po- 
d ić nie możemy. W resumś przedstawił przewo- 
dniaaąey po mistreowskn wyniki rozprawy, i wyło­
żył cdi nośne przepisy kodeksu karnego.

Przysięgli udali się na ustęp, i po naradzie 
p. Lo^yński obrany przewodniczącym wygłosił za­
padły werdykt, który podaliśmy we wczorajszym 
M nerze w kronice.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Namiestnik lir. Gołucbowski odjechał w po­

niedziałek w nocy do Wiednia.
— Jutro tj. d. 11. t. m. odbędzie się w ko­

ściele 0 0 . Bernardynów o godz. 11. rano msza ża­
łobna za duszę śp. Antoniego Jeleńskiego, jednej
* najwybitniejszych postaci ostatniego powstania, 
marszałka szlachty na Liitwie, zmarłego po powro­
cie z wygnania w Wilnie d. 11. lutego. Niedawno 
Gazeta, pierwsza z dzienników podała wiadomość 
o śmierci tego zasłużonego męża i główniejsze 
przytoczyła daty z jego życia. Należy się spodzie­
wać, że mimo to, iż nabożeństwo nrządza tylko 
rodzina zmarłego, publiczność nasza licznie na nie 
pospieszy, święcąc w ten sposób nietylko pamięć 
A. Jeleńskiego, ale i oddająe przez to także hołd 
nieszczęśliwej a gorąco patrjotycznej Litwie, opła­
kującej właśnie jednego z najszlachetniejszych 
swych synów.

— W niedzielę d. 14. marca 1875 w sali ra­
tuszowej odbędzie się koncert panny Zofii Siegen­
feld, z nprzejmym współudziałem pani Friderici- 
Jakowickiej, pani Teofili Nowakowskiej, pp. J. Za- 
kraewskiogo, L. Marka i K. Program: 1) Koncert 
es-dur C. M. Webera na 2 fortepiany wykonają 
panna Z. Siegenfeld i p. Marek. 2) a) Arja z Mi- 
gnou** Gounoda, b) Niezapominajki, odśpiewa pani 
F. Jakowicka. 3) Ballada as-dur F. Chopina, ode­
gra panna Z. Siegenfeld. 4) Śpiew (pan Jnllan 
Zakrzewski). 5) Deklamacja (pani T. Nowakowska). 
6) a) „La truitte“ Schuberta-Hellera, b) „Prządka1* 
Mt fidelsohna, c) Transkrypcja Chopina-Liszta, ode­
gra panna Z. Siegenfeld. 7) Śpiew (pan K). 8) 
„Tarantella** Sigiunnnda Thalberga odegra panna 
Z. Słngonfeld. Biletów dostać można n pp. Gnbry- 
nowicza i Schmidta, pana Karola Wilda i w cu­

kierni p. Rotlendera, jakoteż przy kasie. Początek 
o godz. 7 wieczór.

—  Dochodzą nas liczne skargi na nieporządek, 
który naraża na wielkie niebezpieczeństwa mie­
szkańców miasta. Odwilż chwilowa przy słońcu i 
mróz Wieczorny i poranny przemienił w ślizgawkę 
chodniki, a pomimo tego nie widzimy dotąd ża­
dnych środków ostrożności. Trotoarów nie posypa­
no, ani lodu nie wyrębano dotychczas, pomimo, że 
jak nam donoszą, tu i ówdzie zdarzyły się smutne 
wypadki, a zwichnięcie lub złamanie nogi jest nie­
mal na porządku dziennym, Przytem i latarnie na­
wet nie wszędzie zapalono, a onpgdaj między innemi 
lewa strona ulicy Akademickiej do d z i e w i  ą t e j  go­
dziny napróżno czekała na światło.

— Powszechnie wiadomą jest rzeczą, iż osta­
tnia zmiana płac urzędników państwowych, ma na 
celu polepszenie ich bytu materjalnego. Czy cel 
ten wszędzie z jednakowym skutkiem został osią- 
gnięty, pr ekonywa nas okoliczność, iż c. k. prak­
tykanci podatkowi, pobierający przed uYegnlowa- 
nieui płac 200 zł. rocznego adjutum, zaś 40 złr, 
tytułem dodatku na drożyznę, dziś pobierają ro­
cznego adjutum aż 240 złr. w. a. Co tyle znaczy, 
jak gdyby ostatnia zmiana płac ich  tylko co do 
t y t u ł u  dotyczyła. Niech nam wolno będzie popro­
si' tych, do "których to należy, aby raczyli wglą- 
dnąć w położenie mat.erjalne tycli b i e d a k ó w ,  a 
dojdziemy do przekonania, iż kwota 2<j złr., którą 
jako płacę miesięczną ci nieszczęśliwi pobierają, 
nie jest w stanie wymogi codzienne zaspokoić. 
Udawali oui się podobno do c. k. krajowej dyrekcji 
skarbu, jednakże odpowiedziano im, „iż Rada pań­
stwa w budżecie swoim tylko 240 zlr. dla prakty­
kantów przy c. k. urzędach podatkowych w Ga­
licji przyznaczyla.** Nie wątpimy jednak, że obe­
cnie kiedy nadarza się stosowna sposobność (przy 
petycjach urzędników podatkowych w ogóle) zała­
twienia tej kwestji, poczypi dyrekcja skarbowa od- 
powiedne kroki, celem polepszenia bytu matarjal- 
nego tych, z których rząd i kraj ma mieć kiedyś 
(niezależnych od lichwy} uczciwych i rzetelnych 
urzędników kasowych. Przy tej sposobności nie mo­
żemy przemilczyć lej okoliczności, dlaczego dyrek­
cja skarbowa mając tak liczny zastęp praktykan­
tów (którym nazwa żadnego zaszczytu nie przy­
nosi) pomija ich prawie zupełnie przy obsadzeniach 
opróżnionych posad adjunktów podatkowych? Na 
każdej liście nominacyjnej zazwyczaj skromnej, (bo
0 wiele łatwiej i dogodniej opróżnione miejsca ob­
sadzać bezpłatnymi praktykantami i zaoszczędzić 
grosza, a pracy przysporzyć), figurnją nazwiska 
osób do innych kategorji urzędników należących 
w 3/4 częściach, '/» za® pozostawiono dla tych, któ­
rym właściwie prawo nominacji się należy. Czyżby 
między nimi tak mało było zdolnych?..,

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Nieznajomy że­
brak wstąpi! dnia Igo lutego do karczmy w Pod­
grodzia, w Pilzuieńskiem , ażeby się rozgrzać, lecz 
zaledwie wyszedł z niej na gościniec upadł i przy­
niesiony uapowrót" do karczmy w tym samym dniu 
życie zakończył. Zarządzono zbadanie pochodzenia
1 przynależności nieznajomego żebraka. — Dnia 28. 
lutego znaleziono na polach Grodowskich, w powie­
cie Staromiejskim zwłoki Józefa Kilarskiego z Sta­
rego Miasta, który d. 25. lutego wyszedł był z domu 
udając się do sąsiedniej włości i w drodze zamarzł. 
Takąż śmiercią zginęli dnia 3. b. m. na polach 
między Podkamieniem a Zalanowem, w Rohatyń- 
skiem, Iwaś Kobielnik i Parańka Czere»vata z Pod- 
kamienia , którzy dniem przedtem udali się byli do 
gorzelni w Zalanowie po wódkę. — Z powodu bójki 
w karczmie Podwerbeckiej , w Horodeiiskiem, dnia 
28go lutego , włościanin Mikołaj Bodnaruk napadł 
na drodze przeciwnika swego Pioira Mikietiuka i 
pchnął go nożem tak, te  Mikietiuk zginął na miej 
bcu. Sprawca został uwięziony. —  Dnia 16go lntego 
włościanin w Porembie Wielkiej, w Limanowskiem, 
Bartłomiej Hyba, przy zacieraniu ziemniaków wpadł 
do kotła i poparzył się tak mocno, Że do 48 godzin 
Życie zakończył. — Parobek Jakim Czarnomaź ro 
dem z Rosiauówki, dnia 3go b. m. na przedmieścia 
Mikulinieckiem w Tarnopolu dostał tak mocnego 
krwiotoku, że na ulicy życie zakończył.

Dnia 8. t, m. o godzinie 8. rano odebrał so 
bie życie wystrzałem z karabinu w koszarach przy 
nłicy Teatyńskiej, Wincenty Rnkiński, szeregowiec 
55 pułku piechoty, liczący lat 24. Przyczyna sa 
mobójstwa niewiadoma. — Józef Mimler, właściciel 
domu pod 1. 8. przy ulicy Leśnej, GO-letni starzec, 
wypił d. 9. t. m. rano w zamiarze samobójczym 
rozpuszczony w wodzie fosfor zebrany z zapałek 
Chorego wśród wielkich boleści, jakich doznał po 
zażyciu trncizny, przeniesiono do szpitalu. Powo 
dem tego rozpaczliwego kroku była melancholia.

— Z Rohatyńskiego z Lipcy dolnej. Podzię 
kowanie. Od niepamiętnych czasów dzieci nasze 
uczyły się w ciasnej chałupce, diakowszczyzua zwa­
ną — którą książa tutejsi obrz. gr. kat., dbający
0 oświatę ludu rok róczuie na ten cel odstępowali. 
Obecnie za staraniem JWhrabi Włodzimierza Russoc- 
kiego naszego Pana i Dobrodz. szkoła nowa już na 
ukończeniu,

Na pobudowanie tej szkół JWlirabia z swej strony 
ofiarował wygodne miejsce z ogrodem, wszystek ma- 
terjał budulcowy, jakoteż 100 zlr. a. w. rocznie na 
utrzymanie nauczyciela przyznaczyć raczył.

Ten czyn szlachetny, godny do naśladowania, 
komitet szk. podaje do publ. wiadomości, z tem sw 
przekonaniem , że pomnik ten chrześcjańskiej miło­
ści tkwić będzie w sercu dalekich pokoleń, świad 
czący o ojcowskiej dobroci JWhrabi dla tego ludu, 
który światła prosi — wszechstwórca raczy mu wy 
nagrodzić.

Łipica dolna dnia G. marca 1875.
Ks. J a n  Durbak , zastępca przewodniczącego, 

Fed. Łotocki J a n  G urzańtki, komitetowi w imie 
ni u całej gminy.

—  Z Rohatynskiego. (Kwestja prawnicza.) 
W Jabłonowie, miejscowości należącej do c. k. 
starostwa Rohatyńskiego, a e. k. sądu Bursztyń- 
skiego zdarzył się następujący wypadek: Gospo­
darz tamtejszy Marcin Kubrak, właściciel grunta, 
za wspólnie z małżonką swą zarobione pieniądze 
nabytego i chałupy, jadąc w stanie niezupełnie trzeź 
wym, zaraz po świętach wielkanocnych, czy pod 
czas świąt nawet, w roku zeszłym, przez złe po­
wożenie zapewne, przestraszył konie, które spło­
szywszy się połamały wóz i Knbraka pozbawiły 
życia. W kika tygodni po tym wypadku naszedl 
mieszkanie pozostałej po Kubraku wdowy Anny 
Kubrak, znajdującej się w błogosławionym stanie, 
Onufry Nahirny z wójtem Dmytrem Maniuchem i 
przysiężuym czy radnym jakimś, i zabrali mimo 
wszelkiej protestacji wdowy, kożuch, kawał płótna
1 dwoje prosiąt; w kilka tygodni później zaś, Pa- 
raśka Nahirna żona Onufrego, zabrała krowę, wła­
sność sukcesorów Marcina Kubraka stanowiącą. Na 
tem wszakże nie skończyło się. Ounfry Nahirny 
zabrał wkrótce i grunt do masy po Kubraku pozo­
stałej należący. Wdowa pozbawiona wszelkiej obro­
ny ndała się do mnie po radę; poprosiłem więc 
przełożonego obszarów dworskich klucza Konkolni- 
ckiego, do którego Jabłonów należy, aby poradził, 
co czynić? Ten ponotowawszy petrzebne dane na­
pisał bez pretensji podanie do c. k. sądu w Bur­
sztynie o prowizorjum, tudzież na żądanie wdowy 
napisał według jej podania skargę na Onufrego 
Nahirnego, Dmytra Maniucha i Paraskę Naliirną de 
c. k. prokuratorji w Złoczowie o rabunek popeł­

niony na majątku małoletniego Iwana Kubraka, 
który jako postnmus odziedziczyć miał spadek po 
ś. p. Marcinie Kubraku i wdowy Anny Kobrak. 
Skargę tę zapewne c. k. prokuratorja odesłała do 
c. k. sądu powiatowego w Bursztynie celem- prze­
słuchania skarżącej i oskarżonych. Co o. k. sąd 
z tem robił nie wiadomo mi, to tylko pewna, że 
jednego razu c. k. adjankt p. Wołoszyński zawe­
zwał Annę Kubrak ilo sądn, przeczytał jej skargę 
rzekomą i zapytał czy tak się rzecz miała, jak na­
pisano w skardze, a otrzymawszy odpowiedź twier­
dzącą, kazał jej pójść do domu.

Potem ucichło wszystko, aż przed kilku tygo­
dniami otrzymała Anna Kubrak zawiadomienie od 
c. k sądu powiatowego w Bursztynie do 1. 2702 
kar. z dnia 15. listopada 1874, że na podstawie 
wniosku c. k. prokuratorji państwa w Złoczowie z 
z dnia 11. listopada 1874 do 1. 2348, śledztwo 
przeciw Dmytrowi Maninchowi, Onufremu Nahirne- 
niu i Paraśce Nakirnej o zbrodnię z § 98 ust. kar. 
uchyla się po myśli § 90 spr. kar. i o tem się po­
wiadamia strony.

Kożuch, dwoje prosiąt, płótno i krowa prze­
padły, a względem pola zabranego wyznaczył c. k. 
sędzia powiatowy dr. Schaeffer jedyny obrońca po­
krzywdzonych, zdolny i gorliwy urzędnik, termin 
do prowizor jainej rozprawy w swojein biurze ; jest 
więc nadzieja, że grant nie przepadnie.

Otóż to kwestja: Jak się nazywa operacja ta, 
jeżeli kto nieupoważniony do tego, w asystencji 
nrzędników gminnych, również nieupoważnionych, 
napadnie czyje mieszkanie i pozabiera przemocą 
ruchomości, tegoż własność stauowiące. Gdy o tem 
wypadku mowa była w jednym z tutejszych domów 
obywatelskich i łamano sobie nad tem głowę, jakiem 
mianem ochrzcić gwałt podobny, gospodyni domu 
utrzymywała, że jeżeli gwałt taki nie jest rabun­
kiem, to zapewne jest konfiskatą bezprawną, apli­
kującą się pod każdym względem do rozpraw są­
dów przysięgłych.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Posąg Jędrzeja Śniadeckiego, wykonany przez 
P. Kncharzewskiego, już jast umieszczony w sali 
posiedzeń Towarzystwa lekarskiego w Kranówie.

— Treść Nr. 5. „Szkiców społeczno-literackich®: 
Nasze towarzyskie stosunki; Do Goszczyńskiego i 
Ujejskiego wiersz Władysława Bełzy; Sama jedna 
sylwetka wykrojona ze st06nnKów społecznych (c. d.); 
W obłędzie , wiersz przez Arią ; Z komedji życia 
przez M.; F. H. Duchiński przez B. (dokończenie); 
Z dziejów Unii przez Juljaua Bartoszewicza ęe. d.); 
Szkoły żydowskie w Galicji i kwestja ich reformy 
przez L. G1. . .  ka (dokończenie); Noce Florenckie 
z Henryka Heinego (c. d ); Zapiski bibliograficzne. 
Piękna to pismo, które jakiś złej wiary korespon­
dent krakowski nazwał stndenckiem, porusza w spo­
sób właściwy dojrzałym mężom, kwestje wielkiej ży­
wotności. Artykuł o Dachinskim napisany wybornie* 
radzimy przeczytać z nwagą panom akademikom 
krakowskim, nauczą się z niego rzeczy, których nie 
umieją, to jest obcej im skromności i poszanowania 
grnutownych a sumiennych badań i pracy. Rozprawa
0 szkołach żydowskich zwróciła uwagę obcych, i zo­
stała jaż przetłumaczoną na niemiecki język i wy­
daną w jednem z pism niemieckich. Adres Redakcji 
Szkiców w Krakowie, ulica Grodzka 94. Cena ro­
czna 7 reńskich.

— Dnia 1. brn. odbyło się miesięczne posiedze­
nie Wydziału filologicznego krakowskiej akademii 
umiejętności, na którem sekretarz akademii prof. 
Szujski prowadził dalej odczyt pracy hr. Stan. Tar­
nowskiego: „Andrzej Maksymilian Fredro**, w któ­
rej roztrząśniętc zostały z osobna dzieła jego hi­
storyczne i wojskowe.

—  „Powieści Józefa Dzierzkowskiego** wyda- 
wauych nakładem i drukiem A. J. O. Rogosza wy­
szedł jnż zeszyt piąty. W zeszycie tym znajduje 
się dokończenie Rodziny w Salonie i powiastka Ju­
tro. Oprócz tego umieszczono w tym zeszycie Ży­
ciorys Dzierzkowskiego i jego portret. Zeszyt ten 
kończy tom pierwszy Powieści Dzierzkowskiego.

—  Nadesłano nam z Włoch fotografię z płyty 
nagrobkowej na cmentarzu we Florencji, ozdobio 
nej płaskorzeźbą Teofila Lenartowicza. Wyobraża 
ona Matkę Boską trzymającą Dzieciątko Jezus sto­
jącą na obłokach z pomiędzy których wynurzają się 
twarze aniołków. Postać Marji pełna powagi świę­
tej i piękności. Oblicze jej co do piękności nie 
ustępuje najpiękniejszem Madonom Rafaela. Prze­
śliczna ta płaskorzeźba wykonaną została w bia­
łym marmurze. Jest to najnowsza rzeźbiarska praca 
Lonartowieza.

— Treść nr. 4. Przyjaciela Domowego: Mści­
wój i Swankicda. trajedja Bronisława Grabowskiego 
(«. d.); Ruiny Skitu, z ryciną ; Włostowski Szymon, 
biografia; Pamiętnik więźnia stanu (e. d.); Rzeczy do- 
inowogo użytku: Grunwaldzki gorżki ekstrakt, Biało 
pierniki, Jakie rasy trzody chlewnej są najlepsze 
Skutki palenia lytoniu. Kronika. Do tego numeru do­
łączony jest nr. 43 „Pamiętnika zasłużonych w Pol­
sce ludzi.“ Roczuiki P rzrjaciela Domowego z laą 1873
1 1874 są do nabycia, obydwa razem kosztują 3 złr.

— Wiadomość społeczno - ekonomiczne.
—• W „Kurjerze Polskim** czytamy, że

fabryka Czcrlańaka papierń cyyą e< pewnego
czasu goilne pochwały wysilenia aby wyrugo­
wać z kraju papier zagraniczny. Z jednej strony 
ubniżyła ■ ceny, z  drugiej zaś wartość wyrobów 
znacznie się podniosła. Dostarcza dziś fabryka 127 
gatunków w cenach od 1 do 2 złr. ryza tak kan­
celaryjnego jak drukowego. O ile wiemy większa 
część dzienników naszych, używa tylko czerlań- 
skiego papieru Dyrekcya fabryki na większy je- 
szeze-mogłaby liczyć odbyt, gdyby doprowadziła 
do cen jeszcze niższych. Dyrekcya w przeciągu 
dwóch tygodni obowiązuje rię wyrobić papier roz­
miarów i wagi żądanej przez kupującego.

z Albanówk:. F. Baczyński z Błotnic. Dr. J. Hor- 
dyński z Brzeżan. W. Wołodkiewicz z Brzozdowic. 
M. Śliwiński z Niesluchowa. W. Breiter z Piwni­
czny. W. Rzepiński z Koninch.

Hotel K uhna. S. Brześciański z  Sądowej
Wiszni. T. Eder z Nowego Stawu.

Lwów, z Izby handlowej 9 marca.
złr. w. a.

G ospodarsko przem ysł ! handel.
Wrocław d. 9. m arca. (Tri. Gaz. N ar.)  

D zisie jszy  ta rg  b y ł cokolw iek więcej ożywiony. 
L ep sze  gatunk i zboża m ożna było  pozbyć ł a ­
tw iej, Ceny poszczególne by ły  :
100 łu t, cło w. pszenica b ia ła  po 78 do 98 s r.g r.

ż ó łta  „ 74 „ 89 „
, „  żyto w yborow e „ 6 5  „ 7 5  „

„ jęczm ień brow. „ 6 7  „ 8 1  „

„ owies „ 74 „ 85 „
, „ k u k u ru d za  „ 65 „ 70 „
, „ koniczyna czer. „ 13 — 17 ta la r .

m niej poszuk iw ana 
, „ „ b ia ła  „ 1 4  —  24 ta la r .

w lepszej cenie. 
Henryk Proskaucr.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby
handlowej i przemysłowej • cenach zboża i produk 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 25. lutego do 4. marca 1875 r.

średnia — •— do —•— złr.
Żyto 160ft. najlepsze suche 5 1— do 5-25 

złr., średnie —•— do — •— złr.
Jęczmień 140ft. dla browarów 4-65 —  5-20 

zlr., opasowy — •— zł.
Owies lOOft. 3-50 do 3-75 zł.
Kukurudza 170ft. — •— uo — •— złr.
Zbo ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch I80ft. kuchenny 

6-50 do 8-— zlr., opasowy —•------------ •— zł.
Fasola 180ft. 9 -50 — 10'— zł.
N a s io n a . Koniczyna 180ft. średnia 32'—

do 44'— zł„ przednia 47-— do 50'— zł., poślednia 
—•— — złr.

Anyż płaski lOOfs. — — do —*— zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

średni 7-—  do 8-50 zir., przędni 8‘75 do 9"50 zł.
Rzepak letni — •---------------- zł.
Lnianka 150ft. 7*--------- 7-50 złr.
Nasienie lniane l 5 0 f t .  — —‘— zł.
Nasienie konopne 120ft. -jj--------- —■— zł.
Potaż lOOft. — do — zł.
Miód lOOft. pożądany —;—  do — ’— złi
Okowita 80 Tralles, *1 miai gotowa 11-50 

do 11-75 zfr.
K s ię g O S U S Z . Z powodn panowania zarazy w 

Knihininie i Gawryłowie na pogianiczn moskiew­
skim powiatu borszczowskiego, zarządzono trzech- 
milowy okręg zarazy, do którego wcielono: Okopy, 
Kozaczówka, Boryszkowce, Bielowce, Trubczyn, 
Dzwinogród, Wolkowce, Łatkowce, Babince ad Miel­
nica, Dzwiniaczka, Miehalówka, Paniowce, Kudryń- 
ce, Zawale, No „osiołka Olehowiee, Zalesie i Iwa­
nie puste w powiecie borszczowskim. Oraz zabro­
niono odbywania targów na bydło rogate w Ku- 
dryńcach.

Poradnik przem. roln. wychodzący w Krakowie 
w nr. 5. zawiera: Spłata na raty II. Nowa metoda 
leczenia chorób zaraźliwych n zwierząt goap. C d. 
Gnojarnie. Spożytkowanie pustek. Bielenie płótna. 
Czyszczenie pnduii. Wiad bież. Cennik nasion pro­
dukcji z Kleczy. Część inform. h&ndl. W osobnym 
dodatkn: Sprwozdanie targową,

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . , 228 75 231 —

„ Lwow.-Uzeru. Jassy . . 144 50 146 50
Banku liip gal. po 200 złr. . . 236 — 238 —

II. L is ty  z a s t. za  100 złr
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 70 86 20

„ „ n 4 pr. w. a. . . 76 40 77 —
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 70 86 20

Banku liip. gal. 6 pr. . . 89 90 90 50
Gal. zakł. kred. włość. Gpr. . . 97 75 99 —
Ogólnego roln. kredyt, za -

75kładu dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90
III. O bligi za  100 złr.

Ind«mnizacyjne galicyjskie . . . 86 25 86 90
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 91 —
Losy miasta Krakowa . . . . 16 — 17 —

„ „ Stanisławowa . . . 14 75 16 25
IV. M onety.

Dukat holenderski . . . . . 5 15 5 22
Dukat cesarski . . . . . . . 5 18 5 24
N apoleondoi'........................ . . . 8 84 8 91
Półimperjał rosyjski . . - 8 95 9 12
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 62 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 53 /a 1 54
Talar pruski srebruy — — —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63*/. 1 64 /j
Srebro ................................... 106 — 107 —

Telegramy Gazety Narodowej,
Wersal d. 9. m a rc a . Z g ro m a d z e n ie  n a ­

ro d o w e  u z n a ło  w n io sek , ż e  bez p rzyzw olę  
n ia  m in is t r a  ro b ó t p u b lic z n y c h  ż a d e n  cu d zo ­
z iem iec  n ie  m oże być  w y b ra n y m  n a  p re z y ­
d e n ta  T o w a rz y s tw  k o le jo w y c h , za  n a g lą c y .

Londyn d. 9. m a rc a . Iz b a  n iż sz a  2 2 4  
g ło sam i p rzec iw  61 o d rz u c iła  w n io se k  o 
zn iżen ie  e ta tu  a rm ii czy n n e j.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Berlin, 8. marca. Russ. Banknoten 283.30. Credit. 

Act. 412 — Lombarden 248.—  Galizier 104.50 
Staatsbahi. 580.— Rumhniur 35.40 Oesterr.-Bank- 
noten 183.70 Usposobienie:— .

Wiedeń 9. m arca  1875. 
god*»na 10. nunnt 50 przed południem.

Akcje kred. 229. —. Anglo-austr. 135.50
(Jnionsbank 103.— . Y e i e i n s b a n k --------
Kolei Kar. Lud. 228.50. Kolej połndn. 137.—
Franko-unstr. 62.— . Banb&nk — .—
Losy s r .  1860 112.75. Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .—. Wied. Tranrw. — .—
Ostbahn — .— , Napoieundor 8.88'/,
Rubel papier. — .— . Lspjuib silne.

W ied eń  9. marca 1875.
godzina 2. ainnt 30. pr połndnin.

Akcje fru .-an s . 52.— . Węgier, kred. 215.50
Anglo - austr. 137 50. Unionsbank 104.—
Kolej Kar. L td . 228.— . Nordbahn. 197 —
Kolej połndnio. 137.25. Kolej Alfód. 130 —
Kclej Elżbiey 186.50. Kolej Lw.-czer 145.—
Węg. Nordotstb. 119,50. Vereins-Bank 25.50
Wiener- Banges. 36. — . Węg. Ostbabn. 55.—
Gal. indemniz. 80.— . Losy i  r. 1864 138.75
Franco-H.-Bank 60.— . Verkehrsban 92.50
Losy ttreckie 56 50. Baubank-Aet. 17.75
Kolej państwow. 312.— . Bankvereln 117.—
Wied. Bauver. 30 70. Losy węgier. 83.25
U sposobienie silne.

P*eyjechaii dnia 9. marca 1875.
Hotel Zorża. A. Kreb z Tarnopola. J. Ba- 

schny z Moskwy. K. Guszkowski z Nowego miasta. 
J. Tyszkowski z Rybotycz.

Hotel Europejski. F. Czerkawski z Mety- 
niowa. G. Bańkowski z Brodów. J. Sawicka ze 
Świerża. F. Jamrógewicz z Tarnopola F. Briiner 
Wiednia

Hotel Langa. W. Osmólski z Góry. D. Ker 
mann z Czerniowiec. H. Knpfer z Wiednia. S. 
Baulkowski z Krosna. T. Bahrmaun ze Stnpuicy.

Hotel Angielski. Dr. W. Łnczakowski z 
Tarnopola. K. Aywas z Lisowic. A. Kociatkiewicz

Pociągi kolejowe:
Przychodzą 

na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 67. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 60. ln­
iano.—Z Czerniowiec: o 10. gudz. 13. m. w nocy, 
4. gudz. w nocy i 3. godz. 6. m po połndnin. — 
Z Podwołoczysk i Brudów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz, 3. m. po połndnin i 10. godz. 58. m. w
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz.22. m
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz. 5. m. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 6 
wieczór i 11. godz. 28. m. w noey. — Do Czer- 
niowiee: e 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50 m. w polu dnio. Do Pod­
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w poUd., 10. gonz. 
w nocy 1 6. g. 27. n. rano.—  Do Stryja codzien­
nie o 7 godz. 22. m. rano, prócz tego we
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po
połndnin.

Z Podzamcza:
Odchodzą doPodwoloczysY i do Brodów : o 11 g. m. 
22. w nocy i 12 g, 26. m. w południe.

D o d z is ie jszeg o  n u m e ru  d o łą c z a  s ię  
d la  zam ie jsco w y ch  p re n u m e ra to ró w  Cen­
nik Zakładu produk(‘yj ziemniaków  
nasiennych Fryderyka Grólingera
z L in d en b e rg , pod  B e rlin em .

5 0 0 0  ft. drożdży!
Już o i dziś m iżna zamawiać najlepsze *'ro i-  

ilźe prasow ane z tab ryk i

Ad. Ig. Maotnera i Syna
w Wiedniu St. Marx

W  JE D Y N Y M  S K Ł A D Z IE  d la  G A L IC JI

KAROLA BAŁLARAŃA we Lwowie.
Na zbliżające się święta Wielkanocne uskiUecznia 

posyłki HANDEL

Karol Balłabana we Lwowie
najpóźn iej na d n iu  21. m aren 1875.

Dobroć i pewność drożdży z tej fabryki są ogól­
nie, znane, f. Szan. Panie, chcące mieć łądne, dnże  
i le k k ie  p ieczy w o , zapraszsm o łaskawe zamówienia.

CO
CO

Ekonom
liczący lat 27,J 1536 3—3 

M-aktycznie uzdolniony w gospodarstwie 
który prócz praktyki pracował przez la 
kilkanaście p rz j  wielkiem państwie w Prc 
likiem Szląska jako' samoistny Inspektt  
ekonomiczny; w Królestwie i w Galicji za 
wste jako zuawca gospodarczy był uznau_ 
obzpajmiony w suchej i mokrej glebie,  n 
co świadectwami i rekomendacją wykaza 
się moie, z powodu sprzedanych dóbr szuk 
odpowiedniej posady na pruceuta  lub stal 
utrzymanie. Adres L .  W .  poczt&Limanowi

Franz Sch&ffl ;
p r o d u c e n t  c h m i e l u  i  k u p u j ą ­
c y  z a  p r o w i z j ę  c h m i e l  m i e j s k  
z a t e c k i  i  z o k o l i c  w i e j s k i c h
p o le c a :
R ośliny  chm ielu  (korzonki) z wła 
snej ch m ie lam i w G oldbach lu l 
E g e r th a l :
1 0 0 0  sz tu k  so rto w an e , obfite 

w oczka najlepszej jakości
w c z e S n y ............................... z ł. l f

1 0 0 0  sz tuk  zupełn ie  zdrowe i 
dobre rośliny chm ielu  tegor. „ 15 

1 0 0 0  sz tu k  zw ykłego tow aru
t a r g o w e g o ................................. „ 1 1

1 0 0 0  sz tu k  późnego chm ielu  
.(nowy ciężki g a t.)  eptcjalsist „ 2C 

na m iejscu w Saaz za nadesł& nien 
gotów ki. —  A dres na zam ówienii 
listow ne i telegraficzne: F r a n z  
S c h O f f l ,  in  Saaz, B ohm en



Zupełnie świeży transport  
T O  W  A K O  W P O  L  i  D N 1 0  W \  < H

■poleca handel korzenny

Karola Bałłabana
w e  I . w o w i e

na zbliżające się święta.
1 funt  M i g d a ł ó w  wybieranych 60 c.

O O f l

T S o d z y n k ó w  suHnus. 4-1
„ dużych Elemu 30 „ 

szarnych 
F i g  suHniiskftsi) 40 ,

„ wiankowych ‘dii „
l i a K t e l i  5li »
J t o i l / y n k ó w  Malaga 1 zt. — 
M i g d a ł ó w  w n u k a c h  1 20 „

Towary kolonialne.
1 fi. R a w y C e y l o n  wim jl .gat .  1 „ — » 

w dui  ziaru. — 90 „
” „ w drobniej. — 97 n

' ’ Cuba bardzo dobra — 88 „
i’ Mokki — 90 ,

„ Jawy złotej i ,  _4 „
„ „ Santos - -  ' 'i ,
„ K y ż l i  imerykańsk. 40 i 18 ,

włoskiego 94 ,
Sago .'0 ,

” y ia k a i r a u u  na łegomiuy
lub rosołu 36 , 

v w nicierzkacli 40 ,
, Petermanna 48 ,

” C y k a t y  fraucnskiej 1 zł. 29 „
„ A r a u c in i  (pouieraiKzki

smarżouel --  72 ,
W sze lk ie  korzen ia

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
„ S e r a  ementaleru — 80 ,

cieszyńskiego — 48 ,
" ,  II. gat.  — 36 ,

” C z o k o l a d y  Jordańa  &
Timansa nr. 9 z wan. 90 ,

,, Jord .  homoop. nr. I. 74 ,
„ n r .  I II .  9 4 ,» » » , . ” —., „ z capkiera ,

Gatunki  powyżej wymienionej czo 
kolady z pierwszorzędnych tabryk nie 
podlegają żadnemu wątpieniu co do ich 
dobroci.

W I S T A
węgierskie i austrjackie. 

Maśclaz 1 *h dO c.
Tokaj s ta ry  2 zt. i Hi flaszka 2 

„ dobry 1 „ ĆO */Ł 
Hegyalayer /,
Oedenburger .
Bakatorer
Ruster  wyskok 90 c. i 
Pressburger Riessling
Kobanyi

33?1 W a ż n e  ^  
dla szukających posady!

Osoby posiadające  uzdoln ien ie  do 
pprawowan a  czynności , a j e n t ó w  po­
d r ó ż n y c h  w  z a w o d z i e  a s s e k u r a -  
c y j n y i u “  potrzebne, mogą znaleść na ­
tychm ias tow e um iesiczeuie  pod korzy- 
stoeiui w a ru n k a in 1. 1597 1—3

Z g ł o s z e n i u  pod adresem 
„ A J E N T 11 przyjm uje  b iuro  A d m in i ­
s trac j i  G azety Narodowej. 
O O f f l M H B H i

ORGANISTA
uzdolniony, przy tem  trzeźwy, znajdzie 
umieszczenie  przy kościele p a ra f ,  w 
T I i i M t e i u .  1591 l — l

T łu s te  d n ia  4 .  m arca.
Ks. F r .  ó o f e s a k .

|  N a j t a u i e j  w  h a n d l u

I ST. MARKIEWICZA i
w Rynku I 42.

I  ł i O S O Ś  marynowany amerykański I  
„Colombia“ 1 ft. puszka zł. 1.20. ■  

M O M A B Y ,  morzkie raki marynowane b  
™ I ft puszka zł. 1. W

■ S A R D Y N K I  amerykańskie w oli- m  
wie l 1/, ft- puszka zł. 1.50, frsn- |

I cuskie ł/> ft- puszka ct. 45. 60 i 
70 c ; fran. 1 ft. puszka zł. 1 i 1.20 I  

T O S I J f O  w oliwie Ift. pusz. zł. 1.80 
^  ‘/„ pusz. zł. 1. 1412 5 —5 ■

W  a p t e c e  M. K ulaka w Brodach 
znajdzie umieszczenie jako

l praktykant!
uczeń z odpowiednieini świadetwami.

50

20

20
75
75
75
75
90
90
90
90
90

Neszmelyji • • ,  —
Budai czerwony . „ —
Claret „ • ,  —
Burgunder ,  . . „ —
Voslauer „ ■ „ —
VilaDyer „ . ■ „ ~

„ biały . . .  -
Klosterneuburger . r —

T rzym ając się zasady, by każdy ł a ­
skawy odbiorca za dobry towar, nie 
więcej zapłaci ł  na miejscu swego po- 
bvtu. postanowiłem przy odbiorze za 
5 0  z ł .  w. a. nie tylko towar opłacony 
ua Każdą stację kolejową odstawić, ale 
też za opakowanie jako też za odstawę 
na Lwowski dworzec lnb Podzamcze, 
/.adnych drobiazgowych kosztów nie li- 
izyć. Do mokrego towaru liczę słoiki,  
garnki lub dzierzki, po własnym koszciz.

Z a t e c k ie  s a d z ą k i
c h m i e l o w e

pierwszej jakości, są na zbliżającą się porę 
wiosenną w dowolnych ilościach po nader 
tanich cenach, do uabycia u E  t .4t o i n  A  
M e n d e l  w  S a a z  {Czechy). Zlecenia 
uprasza się przystać rychło. 1521 3 —3

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M01US0NA
P a  A R T H A U D  M O ULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła-  
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnycłi i zepsuciu 
krwi. 1017 22—48

Skład główny w Paryżu u p. Artbaud 
M oulin , aptekarza 30 ,  ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt.  M. Kullak.

CS przeciw gośćcowi, nieżytom, boleru, 
k ” ranom, nagnio tkom , oparzen iom ect .  
£ *  Sk ład  cen tra ln y  w Paryżu  ua ulicy 

s  Neuve St. Merri,  4 0  i wo ws/.yst- 
1001 5 0 —54kicli ap tekach .

wyższego stopnia po­
szukuje od 1. kwie­
tn ia  1875 posady 
Może się wykazać 
najlepszemi świade- 

ctwawi i uprasza o łaskawe oferty pod 
adresem :

J ó z e f  F y a y t
1592 1—3 w ST RUSOWIE.

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżej 1 pewnej dostać 
można w B ochn i  u p. J  Mionnika kupca, 
po cenie 4 zł. i 0 c. w. a. za korzec, wraz 
z workiem i wolaą odsyłką do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 io rc y  dodaje się 11 bez­
płatnie. Przy zamówieniu dołącza się ty lko  
m ały  zadatek. Jest to  jedna  z najlepszych 
traw  do podsiewauia ugorów i łąk ,  b o je s t  
najwcześniejszą, rośnie wysoko i aaosi wil­
goć i posuchę, jako te i  do podarowania ko- 
niczów, osobliwie dwuletnich w słabszych 
gruntach,  k tóre  od wymarznięcia ochra­
nia. Sieja się na wilgotną ziemię, b& nie 
znosi włóczki, a potrzebuje  dużo wilgoci 
do kiełkowania.  N t iłach i czystych pras­
kach z trudnością Wschodzi. Wszelkie re 
klaniacje proszę adresować: Zarząd dóbr 
w U b r z e z n .  poczta Łapanów. 1555 2 —5

fabrykanci machin rolniczych

w  K rakowie,
R y n e k  1. 2 8 .

p o l e c a j ą  P P .  R o l n i k o m

D O B R A
d o  w y d * i e r i » w i e o i a ,

składające się z 2 folwarków 6U mili od 
stacji kolei Duiestrzańskiej  w dobrej glebie.

Jeden folwark obejmuje 60 morgów ornego 
poła. 800 morgów łąk. Drugi folwark 110 
m. ornego pola i około 2000 m. łąk.

W obu folwarkach prawo propinacji, a 
inwentarz może być nabyty. 1595 1—3 

Również jes t  do 4000 Bztuk wysokopien 
nych dębów Jo sprzedania od 12 do ‘i5  cali 
średnicy. — Bliższa wiadomość udzieli A. 
R ó ż ań sk i  ulica Piekarska 1. 21.

Wystarczy jedna próba!
to w a ró w  
ce nie

ct.
ab y  s ię  o d o b roe i  moich  t o w a r ó w  po »od»iw i» ją«o 

ta n ie j  cen ie  —

27 p rzek o n a ć .  ’
P ł ó t n a  l n i a n e .

•  l t u k a  50 łok . 9 1 s z e r o k a  w e b a  13 zł .  50 t -
30  n 4i4 s » e r .  w e b a  ln i a n a  8 *ł* tO c.

” 30 -  n x p r t ę d s i w a  8 ait. 10 •.
” 3() B b n r^ó tno  C rea s  8 *ł.  10 e.
j e d w a b  I w s t ą * k l  j e d w a b n e .

J e d w a b  lub j e d w a b  n o b le n t  we w s z y s t k i c h  g ł a d -  
kich k o lo ra ch  m o d n y c h ,  k f a r b o w a n e m i  c*^-  
aciooii na  o d w r o tn e j  s t ro n ie .  S a e r o k o ś ó  n a  5 
pa lcó w ,  ło k ieć  w i e d e ń i k i  27 ct.  S t e r o k o ś a i  na  
dwa palce  d w a  ło k c ie  w ie d e ń s k ie  27 c.

Para
b is ły e h  lnb w p ask i  pończoch  kob iecych  lub d»i«- 

e iecych  n a j l e p s t e j  j a k o ś c i  27 ct.
p a r a  s k a r p e t e k  37 ct.
n a r a  p o d w i a t s k  t  s z e r o k a  j e d w a b n a  k o k a r d a  27 e, 

Dale j
b i a ł e  r ę c z n ik i  a d a m a s z k o w e ,  poście le  In io a s ,  c ięż ­

k i e  ‘k o b ie rc e  n a  p o d ło g ę ,  p łó c ien k o  a a  meble 
f i r a n k i  s i a t k o w e  i k o ro nk o w e ,  prawds iw^e  k o ­
lo row e p e r k a t e ,  tu r e c k i e  m a te r j o  na  sz la f ro k i  
b a rc h a n y  — ło k ieć  27 c.

M a t e r i e  w e ł n i a n e .
ł o k i e ć  s z e r o k o ś c i ,  c i ę ż k ie  r y p s y .  l u s t r y n o w e  dia- 

goAalc, tybe t , g az ie ry ,  b a r e i ę ,  y ł a d k ie  i w p a ­
s k i  w s z e lk i c h  kolo rów  ło k ie ć  w ie d e ń sk i

Cesar, i król. w yłą c in ie  uprz.

1 z
do farbowania 

s i w y c h  w ł o s ó w
wynaleziony przez

A. Macznskiego
p u r f u m e r z y s t y

wo WIEDMIU, Kirtnerstraste  26.
Ten niezrównany średak do farbowa­

nia włosów siwych, na t rw a ły  kolor 
c z a r n y ,  b r u n a t n y  lub b l o n d .
niedająey się naw et zmyć, nio został 
dotąd prześeigniony przez żaduego z 
chomików na kwiecie. Przoz znakomi 
tości lekarskie badany, i uznany z po­
wodu swoich roślinnych składów jako 
zupełnie nieszkodliwy, odtzczególniony 
został  przez Jego Cesarską Mość F ra n ­
ciszka Jótefa  I. wyłącznym przywile­
jem. Je s t  on jedynym środkiem do fa r­
bowania włosów, który używać może 
szanowna P. T. Publiczność z zupełnym 
spokojem, gdyż takowy z zielonych ł u ­
pin orzechów sporządzony, nia tyl o, 
że nie wywiera najmniejszego wpływu 
szkodliwego na włosy i zdrowie ale s to ­
krotne próby udowodniły najświetniej-  

ze skutki ,  z czego wypływa, że przy • 
mioty tego roślinnego środka do farbo­
wania włosów żadnym innym tego ro­
dzaju środkiem zastąpić się me dadzą 
Ten ekstrak t  z orzechów posiada ten 
nieoszacowany przymiot,  że po pierwszo 
krotnem użyciu, skoro tylko włosy o- 
beschną, kolor naturalny się rozwija, a 
każdy kto przepii  użycia dokładnie prze­
czyta i do takowego się zastosuje, nie 
doświadczy ż .d n e g o  zawodu w zafarbo 
waniu włosów, wynalazca bowiem w tym 
względzie przyjmuje na się najzupeł­
niejszą rękojmię.

Cena  j e d n e j  f laszki 3  * ł .  
Prawdziwe do n ab y c ia :

ic sk ładzie  parfumer-yj
MACZUSKIEGO,

wa Wiedniu, Kartnerstrasse 26.
We LW OW IE n Marcina Mftllera,

.  u L. Sedlaka i Progulskiego 
„ u K. Strzyżowskiego, 

KRAKOW IE u Józefa Jahna  i Wil­
helma Fenza.

NOWYM SĄCZU u W. Filipka, apt 
pod białymo rleni. w Warszawie u Alei. 
Kocha perfum. 1593 1 -24

Ważne dla pp. Dzierżawców j
nabywających drieriawy.

Kompletny inwentarz żywy i martwy 
z 40 • morgowego gospodarstwa jes t  z po­
wodu wyjazdu za granicę < lo  s p r z e ­
d a n i a

N a j w a ż n i e j s z e
dla P. T. w łaścicieli dóbr i Chicho 

dawców są do ulokowania:
Nadleśniczowie i leśni zowie z wyż­

szym i niższym egzaminem z wiadomością 
miernictwa, budownictwa i dzia 'ów tech­
nicznych.

Kontrolorzr, rachmistrzu, kasjery, ma- 
gazyniery.  sekretarze, gorzelniki, piwowary, 
maszyniści,  nadmłynarze  i m łynarze,  udo­
skonaleni w swym zawodzie z dobreini 
świadeetwy.

Guwernery, guwernantki i nauczyciele 
wszechsironnie wykształceni.

Każda z powyższych osób wykaże się 
najpiękiejszemi a testatami — zaś wyższe 
posady mogą być na żądanie kaucjonowane.

Remuneracjo, bióro podpisanego pobiera 
za zarekomendowanie powyższo osoby 3°/0 
z d o ł u  po r o k u  cotposluży za dowód, że 
tylko zdolne, chętne, fachowe wierne i pilne 
osohy, zasługujące ze wszeeh miar na zau- 
fan e, liióro rekomendować musi aby mieć 
pewność utrzymani i / a  takowych rennine- 
ra i ją  po roku.

Są do ulokowania pisarze gospodarcze, 
ślusarze, kowale, ste lmaehy , cieśle, oraz 
wszelka służba męzka i żeńska, pałacowa, 
kredensowa, ogrodowa, s ta jenna  i gospo­
darcza.

Dostarcza się do służby parobków i 
dziewki.

B i l n r A .
W bardzo dobrym stanie z 5 kulami du­

żymi, 16 małemi, kijami i nakryciem, za 
bardzo maią cenę do sprzedania.

Guwerner, Polak, m łody człowiek, wła­
dający językami Irancuskiut i angielskim, 
z najlepszem ułożeniem — poszukuje posady.

K t k a u a f i c i e  m a j ą t k ó w  z i e m ­
s k i c h  w najlepszej podolskiej glebie_ i 
innych stronach Gahcji są do sprzedania, 
także są do nabycia wielo folwarków, re­
alności wiejskich, domów i kamienic we 

I Lwowie. 1522 4—7
Z najgtębszem uszanowaniem :

J. Mołodeeki,
u t r z y m u j ą c y  b i ó r o  s t r ę c z e ń  

w  Lwowie
przy ulicy Karola Ludwika 1 I I  

lub Sykituska 1. 4 .

-.90 ct. 
1.10 „ 
1.30 „

i mmmm nnanie i
je s t  niezawodniu

C ZEK O LA D A  z  fa b r y k i  C IIO SA  l S T  H U S A
we Lwowie, ul. Hetm ańska N r. 6.

1338 13 15 Z n y m jn ie  używane d e b r o  g a t u n k i
bez wanilji i z wauilją

1 ft. =- ( ‘/j  kilo) czekolada zdrowia 75 et j 1 ft. =  ( ' / ,  kilo) pólwanilowa
1 ft. „ „ „ lepsza 85 „ | 1 ft. „ „ wanilowa . .
1 tt. „ „ „ jeszcze lep. 1.— „ [ 1 ft. „ „ lepsza wanil.

Tańsze od naszych czekolady, muszą zawierać niewłaściwe częścisktadiWo.

S Dla miłośników kwiatów. •
•  Najnowsiey spis nasion podpisanego zakłada zawiera- •
•  jacy nowoczesne zaprowadzenia do Utrzymania roślin grunto- •  

wyeh i cieplarnianych, jakoteż kwiatów, wyszedł już i prze- J
•  stany będzie na żądanie bezpłatnie franko. 1579 1 ą 9

•  Ludw ig Abel §
0 we W ied n iu ,1 IIT. b a u  Acrgu.s e Nr. 15. %

JJ

ii

wynajęty o trier rządo­
wy, pełnej krwi angiel­
skiej, przyjmuje 10— 15 
klaczy po cenie 40 zł. 
w. a. Zarząd ekono­
mi zny K rzyw e po­

czta SKAŁ AT.

27 ct.
N stn k i i

W a c h la r z  w e  w s z y s t k i c h  ko lo rach  27 r t .
G a r n i t u r  k o k a rd  n a  p ie r s i  i g ło w ę  z a k s a r a i tn e m i  

w s tą ż k a m i  1 r o s a  u b r a * e  27 c t .
P a r a  m a n sz e t  z k o łn i e rz e m  27 c t .
C h u s tec zk a  do n » s a  l a b  n a  g ło w ę  27 «t.
L n i a n a  c h u s te c z k a  do no sa  27 et.

„ s e r w e t a  27 cL  r
S z y ld k r e to w y  g r z e b ie ń  do włozow^najn.  fazonu 37 c. 
G rz e b ie ń  do f ry z o w a n ia  27 ct.
N ożyce  do p łó t n a  z -pas tk a  27 ct.
D iad em  a n g o -o zd ob io n y  cz a r n e m i  p e r ł am i  n a jn .  37 «.
S k o r z y  p u l a r e s  27 ct.
Ł y ż e c z k a  z« s r e b r a  c h iń sk i e g o  27 ct .

Z l e c e n i a .  1519 4 —50
Młyny pojedyncze i po­

dwójne,
aa  n a d e s ł a n ie m  g o tó w k i  lub za l iczen iem  z a ł a t w i a -  1 * 1  n o J /  l S f a l p A  R l * A T I V  
j ą  s ię  r r c h ł o  a  w z o r y  p r z y s y ł a j ą  s ię  f r an k o .  K u -  j X  l U g l j  ¥ f  O l  U l i  J  9

i Sicwnikł szerokorzutne,
tn n k u .  Coby s ię  nie podobało  p rzy ję te  będz ie  u a  I I I  j f e t  I Z ^ d O W O

B e c k ’s  G r a n d - B a z a r
we Wiedniu I. Adlergasse 4. Kosiarki Johnstona,

Upraatam .dr.. .oM.? \ Żniwiarki Johnstona,
  P r z y r z ą d y  do ostrzenia

noży.
Johnstona kosiark i . ż n i­

w iarki o trzym ały  na w szystkich 
1037 s ,  n l l c a  V l v l e n n e .  5 - i o  [ konkurencyjnych  próbach ua jp ie rw -

Wszelkie kapsu łk i,  któro w  powłoce SZG D i lg r o d y ,  W M  ł i r S Z a w l e  W 
klejowatej zawierają balsam Łopaiwy w sta- ■ . rzeazłyiU roku riaj\Yyżs/.a 11 a* 
„ i ,  d y p l o m  ? a 9 ł l ^ ,
i boleści żołądka , jedynie  kapsułki z ro- 
śliny Matico pana G rim au l t  m e  sprawiają i C z ę ś c i  
żadnej z powyż.zych niedogodności, p°n e- .
waż zawierają kopaiwę w stania  . ta ły rn  a S K ia a Z ie .  
nie p łynnym w połączeniu z esencją Ma- 
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewach a nie w żołądku i dla­
tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzerzą- 
ezkom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikulaicha, Beisera i R u ek era ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  Trauczyńskiego i W.
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa;
V  R z e s z o w i e  Schaittera.

zapasow e są zawsze na
1527 4 - 1 2

Cenniki na Aądanie bezpła­
tn ie i franco .

CLAYTON & SHUTTLEWORTH.
Pełnomocnik S .  M i k u c k i

Agencya dla Rolnikow
w  K r a k o w ie ,  Rynek Nr. 28.

Lokomobile i inlocaruie  
paroive,

Młocarnie kieratowe i kie­
raty yrzcAvoź«e,

Mlocarnie kieratowe i kie­
raty stałe,

Młocarnie r ę c z n e  pien- 
kowe,

znakomite powodzenie:
kieratem jednokonnym  

Łuskacze kukurudzy,
Sieczkarnie,
Szrotowniki,
Szurpacze do buraków,
Krajacze do buraków,
Gniotowniki do makuch,
M ł  y : k i do czyszczenia 

zboża,
Pernoiettą w Paryżu cy­

lindry do gatunkow an iu  zbo­
ża  i czyszczenia z kąkolu, 
w ilka, wyki, owsa itd .,

H i g n e t t a  w Paryżu cri 
bleury przyrządy  do g a tu n ­
kow ania zboża,

Sikawki Noela w Paryżu
służące jak o  sikaw ki ogniowe, 
jako  pom py do gnojów ki, jako  
sikaw ki ogrodowe do roszenia 
gazoDÓw itd

je s t  1011 4 2 - 7 0

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa  szczęśliwie ua ikórę 
u l e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t u j p  d o  

c i u ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

M agazyn Perfum w P aryiu  
9, na ulicy de la I’nlx, 9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  L e ­
o n  F e i n t n c h a ,  A.  S t e i f a  eynów 
i w składzie K. M i k o l a s c h a

N EW R A LG IE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili  ustępują pc użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych Dra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rne dela Munnaie, 19 
w Krakowie w autece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. P iotra  Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa ioiO 10—?

Fortepian
z fabryki Bósendorfera,

p ra w ie  now y , do sprzedania.
B liż sze  szczeg ó ły  w dom u 1. 

2 1 , p rz y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  
n a  I-em  p i ę t r z e  od  g o dziny  
10. do 1. 1571 2 - 3

51 u ń C ż e l u z f a l u
leczy lmjuporczywsze o.dmrpżeuia 

przeciągu 8 dni. Pudetko 40 cnt.
G A S T R O P H A U .

Środek specyficzny przeciw cierpieniom 
żołądka, przeciw słabemu trawieniu 
brakowi apetytu,  zamuleniu , kurczom 
żołądkowym, bladaczce, zgadze, wyinio 

tom itp.
Prezerwatywa przeciw cholerze

Flakon 70 ct. w. a 
K r i l l  a  p r a w d z i w e  

Karolińskie zió łka Dawida,
przsciw słabościom p lu co w y in , ka 
azlowi, bolom piersiowym, uciążliwemu 

oddechowi itp. — Pakiet 20 ct.

Medycynalny płynny cukier żelazisty
szczególnie skutkujący przeciw niedo 
krewności i skutkom tych słabości,  
hlsdaczcc, skrofułom, gośeowi. reuuiaty 
zmówi, angielskiej słabości itp. 
Wielka flaszka 1 złr. 20 ct., mała 60 ct.
Chinowi woda do ust i chinowy prostek do zębów,
niezawodne środki do czystego utrzymy 
wania zębów, przeciw nieznośnemu cu­
chnięciu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do ust 60 cnt.  Pudełko proszku 

do ust 30 ct.
P łyu iie  u iydlo  ie la z lste  

do szybkiego zagojenia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecenia i przeciw potom. 

Wielka flaszka 1 złr., inała 50 ct. 
Aptekarza Ed. Praskowitza

Proszek przeciw holom szyi,
wytworny środek przeciw nabrzmieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznemu opu­
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde­
chowi, chrypce itp. Przy  stosowuem i dłu 
giem używaniu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 ct.

Powyższe środki prawdziwe do naby­
cia w aptekach : W  Białej u Józefa Krau 
sa i Erich. Kelora apt. ,  w Brodacn u Fd, 
Liszki, w Czerniowoach u Willi. Altha, F. 
Krzyżanowskiego i L. Beldowicza a p t , 
we LWOW IE w apt.  Z .  K n c k e r a  i 
Jak. Kelnera, w Stryju u J. Siele- 
ckiego, w Tarnowie u A. Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1130 17-26

Odkrył- przez profezora C. Tłiedo. .
Cebulki na porost brody

znajdują się w handlu fałszowane, należy uważać, na to, że każdy pakiecik o- 
patrzony je s t  wyciśniętą pieczątką wynalazcy.

Zdumienie
wzbudzają świetne rezuta ta  , które osiągnięto za 
pomocą tego środka na porost brody zwanym 
„B A l i T Z W I E B E L * ,  a które codziennie się 
stwierdzają.

Wielce szanowny panie aptekarzu !
  Cebulki na porost brody zasługują  na nazwę

środka cudownego , gdyż od czterech tygodni tychże nżywania, skutek jes t  
tak doniosły, że w dalszych czterech tygodniach spełniły  moje życzenia. 
Upraszam przysłać mi itd. I 4y i  8 — 12

Letomierzyce, 29. czerwca 1872. A. Kom.
Wielmożny panie !

Cieszy mię, jeżeli panu donieść mogę, że przysłane mi cebulki na porost 
brody są środkiem skutkującym. Krótki czas tychże użycia wystarczył że o- 
t rzym ałem  bujny porost brody. Potrzebuję takowy dla moich znajomych i u- 
praszam o przysłanie  mi dwóch pakietów pocztą.

Linz, 05. czerwca 1872. K . L inhard t.
C e u a  p a k i c l n  1  p r s e p l s e n i  u i r c l a  2  i ł .  1 0  et.  s p r u i j l k t  f o e i t o w s  o  1 0  e* . w ię ce j.

P r a w d i i w s  do n s b ; e i i  w e  L W O W IE  u p. Z r i m .  8 u c k e r s  a p t e k a r z a  pod s r e b r n y m  
orłe ro , w e W I E U M U  u p. W. Henn,  YIli’, JoAefet& dt^ re t rafśe  53.

W nowo urządzonym cesarska-tureckies

CYEKU pod dyrekcją  Józefa Derssina,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 

D a l i  we środę lO. marca 1875
o 7mej godzinie wieczór

Nadzwyczajne przedstawienie,
wyższej szkoły jazdy i tresnry koni, gimnastyki,  b i le tu ,  

pantominy itd.
Wielkie przedstawienie na dochód panny Emy, która dziś po raz 

pierwszy wystąpi po słabość .  H61 14—?

W. El Sas u  wici
Fabryka mar lii n

i odlewarnia żelaza i metalów
w  Tarnow ie,

poleca na  obecną p o rę : ulepszone siewiiiki rzędowe i
rzutne, m locarnie, sieczkarn ie , szatkow m ce, w ialnie, a rfy  
itp ., oraz uw iadam ia in teresow anych , że sprow adza i ma na 
sk ładzie  żniw iarki i kosiarki W . A. Wood, paten tow ane 

sztyftow e, ręczne m łocarnie, m achiny do obrab ian ia
drzew a itd . 1438 5 - 6

Cenniki i  kosztorysy przesyła  się bezpłatnie.

Srebro Britania
j e a t  j e d y n y m  m e ta lem ,  k tó r y  zs tw tz e  *o*Uj* b ia ły  i w A ii f l ji  z n a jd u je  * ię  w każdym  d o m u ,  K‘!y i  
t a k  t r w a ł e m  j e l t  j a k  s eb rc ,  a w  eeuie  n iż sz y  o d w u d z ie s t a  cz e ść  od p r a w d z iw e g o  s r e b r a .  P r a ­
w d z iw e  b r i t a r i a  s reb ro  j e s t  do n a b y c ia  po n a s tę p u ją c y c h  «cna«K w s k ł a d z i e  an g ie l s k ic h  to w arów  
metalowych

31. B r e c t r i l e r ,  we W iedniu, S tadt, Schotłengasse N. 9.
l y i e e i k a  po 10. 15, 20, 25, 30. 40. 45  c. 
p ó ł  tu z ina  ty c h że  c. <50, 80. t .  1.20, 1 .5 0 , '2  z ł
ł y i k a  c. SO, 35. 40. 45, 50, GO e. ,  pó ł t a z in a  tyebao sL  2, 2-50. 3, 3.50. 
p a r a  n ożów  lub  w id e lcó w  ę. sO ( o p r a w a  s r e b r n h )  — p ó ł  t u z in a  ty ch że  4 zł.
•  it ko  c. 30, 40. 50, <50, 80, l »ł,  z r ą c z k a  lob  bez t e j i e .
pół tuz in a  p o d s t a w e k  ty lk o  2 zt.  50 c* — p ó ł , t u z in a  k ie l i s z k ó w  na j a j a  2 z ł .  
p u s z k a  do p o s y p an ia  c u k r u  80, 00 c. ,  I xt.  Ś w i e s n ik  iO, 80 c. ,  1 z ł . ,  1.60. 
p ó ł  t u z in a  o b rącz ek  n a  s e r w e ty  2 z ł .  50 c.,  o t e p r z n i c z k a  GO c.
p a r a  l i c h t a r z y  w ie l k i c h  z ł .  3 0 S.50, 4 , 4.50. 5, 6. pół t u a in a  s z tu ć có w  d e se row ych  3 z ł .  50 c.  
ch o c h la  1 20, 1.50, 1.80. 2, 2.50, 3 zł .
t a c a  8 “  e. 80, 10 • 1 zt.  20 e . 12 ‘ 1 * ł.  50 e,,  U  • 2 zt. ,  16“  2 t t .  50 o ., 18“  3 z t . ,  20“  3 zt.  50 c .

( o k r ą g ł a ,  p o d łu g o w a ta  lnb  c z w o r o g r a a n a ) ,  
s e r w i s y  Jo  h e r b a t y :  i‘»  2 oaoby 15 z t . ,  n* 4 osoby 18 z ł . ,  na  6 osób 21 i ł . ,  n a  8 osób 26 z t .  % m i ­

s eczk am i .
W s z y s tk i e  tego ro d z a ju  p rzed m io ty  n ad z w y c z a j  tan io .

Zlecinia i  jrowincji  uprasza się stosować do :

M . B R E 8 S L E E ,
eng ische M etalw aaren - Niederlagc we W iedniu . S ta d t. Sohottangasse N. 0 .

Wysyłki załatwiają  się odwrotnie za zaliczeniem.
Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce, 

jedynie dla przekouania się o dobroci towaru. Przy  odbiorze za 100 złr .  opi szczamy 
10 proc. rabatu.  1099 6 — 36

J u ż  I  k w i e t n i a  c i ą g n i e n i e
3C5* L O S Ó W  M I  A S T A  W I E D N I A

pożyczki p rem io w e j  w ie d e ń s k i e j .  1 5QO 1
T e  losy  maja  4 c i ąg n ien i a  w  r o k u :  i o y i ;

*  t r ł ó w u e m i  w y c . - a n e u . l  2 0 0  0 0 0  y . l .  itp.i  g ł o n u e n i i  * » > B i a n e u i i  3 0 0 > o o o  ^ n O . D o O  t . \ .  itp.
O ry g in a ln e  losy  w e d łu g  k u rs u  codz iennego  i n:t .spła ty  w 12 r a i u e h  m ies ięczn ych  po 10 /.I.

Promesy na to ciągnienie I. kwietnia z wj graną 200.000 zł.
t e r a z  j e s z c z e  p© 2 z t.  50 e t.  i s t e m p e l .

Izb a  W y m ia n y  c. k .  u p rz . w ied eń sk ieg o  b a n k u  h am ilo w eg o , J a w n ie j  Jo li:  C. So then ,  G r a b e n  U .
P i’vn iesy  n t  w ie d e ń sk ie  losy , podpisan i:  p rz e z  p o w y żs za  i/.be w y m ia ny ,  su  do  na -  

bycia  w e  L W O W IE  u M. S C H J L D  E 11 A.   ’

1518 3—

Śniadanie dla dzieci.
l)la wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 

cierpiących na piersi i ż o łą d ek , lub do­
tkniętych chorobą bladaczki i niedokrwi­
stości , jest mijpożądańszym ł t a c a b O u t  
a r a b s k i e  p. D e l a n g r e u i e r  w Paryżu.

Dostać nioina we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Krakowie w aptece pp, Trau­
czyńskiego i Redyka: w Kijowie i w Wsr- 
szai^ie, w składach tnaterjałów aptecznych 
pp. Braci Marcińczylc i Sierzputowskiegc- 

1023 S -  12

. lia rolnicze
najnowszej konstrukcji ,

w y p r ó b o w a n e
i premiowane na wystawach krajo^yth
ja k o  t o :
PŁUGI hezkoleśne, cale żelazno po zł. 16 

„ „ z drewianą grząd^ielą n „ lo
„ koleśne, zwyczajno „ n 12
„ „ l odżynae.zem (yorscharr) n i8
„ - z  odżynaczem i zglębia-

czjnni (Horsky) . . . no > 25
BXTYRPATORY żelazne 5 ra d | ICowe n 20 
OBGARTYW ACZE bezkoleśuo, ca}e

żelazne . po n 14
„ z kołem, całe żel-zue „ » 2() 
n 1 i spułchniaezami n 25

PODSKIBOW CE (zgłębiaczo1 całe żel » 25 
i t. p. wyrabia  " 1563 2—j

tylko z kutego żelaztf
i po cenach nader nmiarkowanych

Skarb JODŁOWA
stacja ko le i OeiłlDICa.

Zamówienia przyjmują również:
we Lwowie pp. Krasicki. KraińskilSp.
w Krakowie p. S. Mikucki-

O l naśladowania zawirowany b

Przeciw każdego rodzaju 1 
kaszlowi zastarzałemi:,

bidom piersiowym, chrypce, za^ęg- 
mienin, odpluwaniu krwią, astmie, 
kokluszowi, drażnieniu w k r t łn i .

■j- Cr. A.W. Mayera w lfroclaw la   ̂
biały syrop piersiowy

Jedyny sktail tego od r. 1855 
wsławionego i przez wszystkie 
znakomitości lekarskie zawsze ie 
skutkiem używanego środka do­
mowego znajduje się wu Lwowie 
w ap t  Zyg-m. K u c k e r a  pod sre 
brnym orlein i w apt. b e i s e r a .

Premjowany w Paryżu 1867.

V i n  d e  B u g e a u d
T O N I - N U T U I T I F

AUX QU1NQUINA et CACAO COMBINE8.
WINO ś c l h g u j ą r o . o l y w c z e  UEGEA11I)’A w połączen iu  /, (Jhiną i z K akao.

Zwracamy uwagę  lekarzy ,  cha ych i wszystkich osób pragnących  zachować zdrowie, ua ten p rep ara t ,  
k tóry  z powodu swych w łasnośc i  terapeutycznych  nazwany został : ś r d ą g a j ą t o - o ż y w c z y i u .  P rzygo­
towany na  winie h iszpańsk im  wybornego g a tu n k u ,  p rzy jem nego  sm aku,  n a d a je  się szczególniej d la  pow ra­
cających m ozolnie  do zdrowia, dzieci w ą t łych ,  kobiet  delikatnych, starców osłabionych wiekiem i niemocą, 
szczególniej d z ia ła  pomyślnie w chorobach następujących :

Niedokrewnońci, cierp ien iach  nerwowych, chronicznej b iegunce, osła ­
b ien iu  plciow em , przekrw ieniach biernych, zołzach, skorbucie, w perjodach
powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach. 1019 4—33

W ystrzegać się należy fa łszerstw  i naśladownictw.
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  w aptece P. L E B E A U L T ’A 5 3 .  Ulica Róaum ur,  w Paryżu .  Dostać można 

L w o w i e  w ap t.  P .  M i k o l a s c h a ;  w K r a k o w i e  w ap tek ach  pp. T rauczyńsk iego  i Redyka.
we
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Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

5V,°/0 wa srebro, losowane w 36 lat.
6°/0 „ walutę austrjacką losowane y\ 36 lat.

oraz 7°/0 L is ty  dłużne losowane w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów , gdyż:

1. Z akł d kredytowy w myśl §. 5. sw jch statutów nie może prowadzić żadnych in tere­
sów ban kow ych  lub  g iełdow ych , a zakres jego  działania Ograniczony jezt  
w yłącznie do udzielania  pożyczek ua bezpieczeństw ie pn p ilarn ein  opartych.

2. Bezpieczeństwo to pupi arue stw erdzone jest na każdym liście zastawnym pi dpi tern c. k. 
kom isarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże 
listów gwarancja.

3. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hi­
potecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 nr. 93 dz. pr. d. 
zaintabulow unein zostało, iż takow e służą przedew szystkiem  ja k o  kaucja  
na zabezpieczenie listów  zustflwiiych w obieg w ypuszczonych.

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, z emskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 
w K r a k o w i e :  w Galicyjskim zakładzie k n  dytowym ziemskim, w banku galic. dla handlu 

i przemysłu,
We L w ow ie: w Galicyjskim Banku kredytowym , 

w T arnow ie: w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziem skiego, 1121 4—?
w W arszaw ie: w Banku handlowym,
w W ie d n iu : w Lom bard- und Escom pte-Bank, K artner-S trasse 10, 
w B erlin ie , w Norddeutsche G rundcredit B ank, 
w O łom uńcu: A. C Lederer, 
w B ern ie: w kantorze L aur. Herber, 
w Oracu: kantor C. Pruckm ayer & Comp. 
w B ożen: kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzateki. 2  drukarni ,  Gazety Narodowej® J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Skerl.


